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W ystawa w Pradze.
P ra g a  d n ia  13 czerwca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

I I I .

E  eg jo n  a In 4 pow stanie w ystaw y. — O świata w  Cze­
chach. — C ały m ilion uczącej się d zia tw y . ■—  
M in io n a  sław a  „zlatej F ra h y “. — „P ra w iek  zie­
m i czeskiej11. — A m eryka ń scy  Czesi. — „ H ra d  
k o k o rz in “. —  Eolnictw o i icystaw a zw ierzą t. — 
Stro je i ty p y  Indowe. — D zia ł p iśm ienn ic tw a . — 
M u zeu m  sław nych  Czeszek. — O braz M atejk i. — 

Z abaw a na  wystaw ie.
D okładniejszego całokształtu  ko łtun ie j działal­

ności i by tow ania narodu czeskiego z retrospekty- 
w nem  uw zględnieniem  jego przeszłości, tak. jak  je  
p rzedstaw ia czeska w ystaw a etnograficzna, nie 
podobna sobie naw et w yobrazić. O lbrzym iej, ty ­
tanicznej potrzeba było pracy, aby ten  w szystek 
ogrom  m a te rja łu  nagrom adzić i uporządkuw ać, 
czego niezaw odnie żaden kom itet, choćby on był 
jeszcze dw akroć tak  licznym , zdolnym  i gorliw ym , 
n ie  byłby w stanie dokonać, gdyby jego  w spó łp ra­
cow nikiem  nie był, ja k  w danym  razie, cały na­
ród. Obecna w ystaw a je s t is to tn ie  dziełem  całego 
czeskiego społeczeństw a, doprowadzonem  do sku­
tku  na podstaw ie tak  zwanej regjonaluej o rganiza­
cji. N ietylko bowiem  w całych  Czechach, lecz wszę- 
a r .e ,  gaz ie  ty lko  Czesi osiedleni są w większej 
liczbie, jak  w A m eryce, D olnych Eakuzacti itd ., 
potw orzono m iejscow e kom itety , k tóre w roz- 
m a.tych  m iejscow ościach pourządzały przedtem  
wystawy regjonalne. Z ty ch  w ybierano dopiero 
okazy w ielkiej w ystaw y i tym  tylko sposo­
bem  z d o ł a j  objąć w tak  w yczerpujący sposób 
ca łą  ludność czeską. O brakach  w kakim kol- 
w iek k ierunku mowy być nie może. Owszem 
mużnaby zrobić zarzut, iż w n iektórych działach  
dobrego, je s t  za w iele, że dokładność tu  i ow­
dzie objaw ia się w drobiazgow ości. Kaczej za 
dużo nagrom adzono okazów

P erłą  w ystaw y lesr paw ilon czeskiego szkol­
n ic tw a ludow ego i m iejskiego. Paw ilon ten  m o­
żna nazwać św ią tyn ią narodow ej ośw iaty. Potę­
żnie biją z tego  gm achu prom ienie w ied z y ; tu  
kolebka i w szechźródło rozwoju i dobrobytu lu ­
dowego, w szechźródło krzepkiej siły narodow ej. 
N auczyciele ludow i, czczeni są w tej św iątyn i 
p izez  cały naród jako bohaterow ie. P ierw sza 
najw iększa sala paw ilonu m ieści m uzeum  A m osa 
K om enskyego, w ielkiego czeskiego pedagoga 
ludow ego. Poświęcono mu pom uik ze spiżu. S ły n ­
ny m alarz czeski, Brozik, w ym alow ał jego  p o rtre t 
natu ra lnej w ielkości. M nóstwo m edaljonow ych 
jego  w izerunków, rycinow ych podobizn, w szela­
kiego rodzaju pam iątek  po nim , zebranych jako 
re likw je  św ięte. Ale nietylko sam Kom ensky 
w takiem  poszanow aniu u sw ego narodu. N a 
ścianach tego m uzeum  w idzim y m edaljonow e 
podobizny z nap isam i nazw isk , uw ieczniające 
w d ,'ęc zn ą  pam ięc;ą cały szereg innych nauczy­
cieli ludowych, k tórzy gdzieindziej za życia g łód  
cierpią a o k tó rych  po śm ierci z pew nością n ik t 
n ie  wspomni N a  praw o i lewo w bocznych sa­
lach najróżnorodniejsze okazy szk o ln ic tw a : spo­
soby nauki książki szkolne, pisania dzieci, przed­
m ioty m etody poglądow ej, pedagogiczne zabawki, 
urządzenia szkół i  przybory szkolne, m odele szkół, 
fo togra lje  dzieci i nauczycieli, zbiór fotografij 
budyuków szkolnych, w k tórym  n ie jedna szkoła 
w iejska w ygląda ja k  pałac.

P aw ilon  szkolnictw a ro i się publicznością, 
p rzeglądającą z widocznem  zam iłow aniem  i n a j­
żywszym interesem  najdrobniejszy  okaz tego  
działu . A nic są to  bynajm niej ludzie zawodowi, 
ty lko zwyczaiuy lud. C hw ała  mu, je ś li um ie oce­

nić ogrom ną doniosłość tych pozornie nikłych 
okazów, je ś li um ie otaczać taką czcią i m iłością 
ośw iatę ludową.

Bogactwo czeskiej ośw iaty ludow ej uw iio - 
czniają w spaniale trzy  duże sta tystyczne kartony, 
zawieszone na śc ianach  m uzeum  Kom enskyego. 
N a jednej z u ich  czytam y, iż Czesi m ają nau­
czycieli ludow ych me m niej uiż 19.015. To 
praw ie korpus arrnji. D rug i karton  poucza uas, 
ii. Czechy posiadają 3018 szkół firnowych i m iej­
skich, a zaś ochronek i ogródków freblow skich 
2861, razem  więc 5874, w czein nie są objęte 
szkoły pryw atne i w yznaniow ej (na M oraw ji je s t 
tych  szkuł przeszło 3300. D z i a t w y  s z k o l n e j  
m a j ą  c a l e  C z e c h y  w r a z  z M o r a w ą  p r z e ­
s z ł o  m i l j o n !  O statn ia liczba m ów i najw ięcej. 
A nalłabe tów  w Czechach tak  dobrze jak  wcale 
m e m a, są n im i tylko Kretyni lub  nieuleczalnie 

•chorzy, jak  g łuchoniem i, ślepi, u łom ni, spara li­
żowani i t. p. którzy wychow ują się w osobnych 
zakładach. Szkół tak  zwanych przygotow aw czych 
posiadają Czechy około trzystu , średnich  54 i 
w ielką liczbę szkół zawodowych, rolniczych, h an ­
dlow ych i przem ysłow ych. Z liczbą szkól idzie 
ato li ręka w ręk ę  ich wyposażenie. P rzec ię tna  
pensja nauczyciela w iejskiego wynosi od 6U0 
do 1100 złr. i wolne m ieszkanie. P lan  nauki 
je s t  także odpow iadającym  wszelkim  w ym aga­
niom , nadzór szkolny bardzo ścisły , to też po­
stępy uczących się dzieci są znaczne.

CMekawem bardzo pod w zględem  dziejow ym  
i archeologicznym  je s t m uzeum  m iasta Pragi 
um ieszczone w dużym paw ilonie przy głów nym  
placu przed pałacem  etnograficznym  po praw ej 
stron ie  od wejścia na w ystawę. D okum entów, 
przyw ilejów , ksiąg, inkunabułów , pieczęci, ryciu 
ogrom ny zbiór. W szystko  to odnosi się do wie­
ków średn ich . Za oszkleni* m leżących szaf spo­
czywa tu  niejedno wielce cenne źródło  dziejowa. 
Z abytk i piśm ienne uzupełn ia ją  wszelkiego rodzaju 
inne s ta re  p rzedm ioty , rodzaj retrospektyw nej 
wystawy rzem iosł czeskich, okazy stare j rzeźby 
w drzew ie, zło tych  tkan iu , ślusarstw a, sto larstw a 
i t. p. S tare  param en ty  kościelne, tryp tyk i, ko­
ronacyjny powóz galow y, zbroje i rynsztunki ry ­
cerskie, narzędzia to rtu ry , widoki s ta re j P rag i, 
s ta re  obrazkow auia pam iętnych  zdarzeń dziejo­
w ych, wszystko om szone setkam i lat, przenosi 
nas w yobraźnią w odleg łe w ieki, kiedy „ z l a t a  
P r a h a "  była jednem  z ognisk dziejow ych śre­
dn ich  w ieków. Z tego  w szystkiego bije blask 
m inionej siawy dziejowej i potęgi narodu.

„P raw iek  ziem i czeskiej“ m a osobny paw i­
lon —  w ykopalisk z rozm aitych okresów geolo­
g icznych. I  pod  tym  względem  m ają Czechy 
ni ^poślednie bogactw o do w ykazania. D la przy­
rodnika znajdzie się tu  n ie jedna rzecz zajm u­
jąca. Szczególnie obfite są w ykopaliska różnoro­
dnych  naczyń.

A m erykańscy Czesi m ają sw ój osobny oddział 
z „saloonem “ i p ierw otnym  drew nianym  kościo­
łem  czeskim w Ameryce. W  jego wnętrzu znaj- 
duie się w ystaw a rzeczy, odnoszących się do ko- 
śc ieln ictw a i  duchow ieństw a czeskiego w A m e­
ryce. Trzecim  budynkiem  tego  oddziału je s t 
„farm a" czeska, a czw artym  okazały dom am e­
rykańsk iego  Czecha, zam ieszkującego m iasto. 
W e w nętrzu  teg o  dom u mieszczą się rozm aite a- 
m erykansko-czeskie, specja lne w ystawy. B ardzo 
okazałą je s t  w ystaw a czeskich stow arzyszeń 
w Ameryce i  w ystaw a am erykańsko-czeskiego 
dziennikarstw a. W  bliskości te j „A m eryki" zna j­
duje się pozostała z jubileuszow ej w ystaw y k ra ­
jow ej zagroda czeskiego tih łopa (kom pleks po ­
rządnych  zabudow ań), k tó ra  z powodu ogrom ne­
go in te resu , jak i na w ym ienionej poprzedniej 
w ystaw ie budziła , zrodziła m yśl w ystaw y n in ie j­

szej. Na pizyzb’e chaty  g ra  tu  kobziarz dom a- 
źlick w staroczeskim  stro ju  ludow vm  różne tań­
ce i pieśni swojej okolicy.

Za tym  kom pleksem  paw ilonów  i różnycb 
budynków umieszczono w ty le  w ystaw ę z w ie rz ą t: 
byd ła  rasow ego, koni, owiec, kóz i drobiu, b ar­
dzo obfitą w doborowe okazy. Zajm uje oua s to ­
sunkowo dużą przestrzeń, sięgając swojem praw em  
skrzydłem  aż do ruin „hradu kokorzina" (w aro­
wnego zam ku) odtw orzonych w iernie w edług p ie r­
wowzoru, znajdującego się w okolicy m iasta 
M elnika, siedziby książąt Lobkowiczów, ze zw o­
dzonym m ostem  i w iatrak iem  obok. R uina do­
brze utrzym ana, z wieżą o uadszczerbiouym. szczy­
cie, ua k tórym  w yrasta  drzewko, p rzedstaw ia  
widok bardzo malowniczy. Tu m ają czescy tu ­
ryści swoją wystawę, tu  m ieści się d joram a i 
w ystaw a czeskiego rycerstw a.

W ystaw a zajęć ludow ych obejm uje prócz p rze­
m ysłu  i rękodzieł głów nie rolnictw o we wszy­
stk ich  jego  zakresach, jako t o : uprawę roli, pszcze­
larstw o, ogrodnictw o, sadownictwo, leśnictw o, 
łow iectw o, rybołostw o, m łynarstw o itp . D zis ie j­
sze, wysoce przem ysłow e Czechy, są zarazem  
k rajem  rolniczo silnie rozw iniętym , co uw ido­
cznione je s t w  dziale rolniczym  w ystaw y. T ra ­
dycyjnie są Czechy krajem  rolniczym . Podobnie 
jak  nasz P iast od p ługa pow ołany  został n a  tron  
książęcy, tak  sam o i czeska tradyc ja  ( p o m n i k  
s t a d i c k y )  g łosi, że „ o d p l a h u  P r z e m y ś l  
k u  w e w o d s t w i  (do panow ania) puw olan". N ie 
po trzebuję chyba dodawać, iż czeskie rolnictw o 
sto i na w yżynie doskonałości w każdym kierunku.

O bszerne w nętrza g łów nego pałacu zapełn io­
ne są okazami, w ściślejszem  słow a znaczeniu, 
etnograficzuem i. C ałe jego  lew e skrzydło z ga- 
le rjam i zajm ują stro je  i typy ludowe, urządzenia 
m ieszkań ludow ych, jako też ludow y przem ysł do­
m ow y. T ypy i s tro je  uw idocznione są w figu ­
rach  natu ra lnej w ielkości, k tórych  je s t  liczba 
niezliczona. N iek tó re  z ii i jh  poum ieszczane są 
we wnętrzu izb, urządzonych w iern ie tak , jak  je  
lud  zam ieszkuje. N ajpiękniejsze i najróżnorodniej­
sze stro je  ludowe posiada M orawa. H auacy, W a- 
łasi, Słowacy i H oracy w tym  kraju  różnię się 
od siebie nietylko narzeczem , lecz także i s tro ­
jem . W Czechach je s t stró j narodowy u ludu 
już n a  w ym arciu; zachow ał się  ou jeszcze ty lko 
gdzieniegdzie w odleglejszych, na uboczu od 
d róg  cyw ilizacji leżących okolicach. N a M ora- 
w ji u trzy m ał się strój narodowy w całej sw ej 
p s tre j pełn i. N ajbarw niejszym  i najokaza'szym  
je st on u m oraw skich Słow aków  I H anaków. O r­
szak w eselny Słowaków na koniach przedstaw ia 
bardzo okazałą g rupę figur.

W  dużej, środkow ej sieni pałacu znajduje 
się w ty le  dział p iśm iennictw a czeskiego z p o ­
kojam i Palacky’ego Szafarzyka, Jungm ana, Ko- 
la ra , H aleka i w ielu innych , okazy rozm aitych 
wydawnictw  daw niejszych i 'o b e c n y c h , s ta tysty ­
czne tabele ruchu w ydaw niczego w osta tn ich  dw u­
dziestu la tach . J e s t  także czytelnia z w szystkie- 
m i czasopism am i i dziennikam i czeskiem i, k tó ­
ry ch  liczba dochodzi p ó ł tysiąca. Sam ych pism  
prow incjonalnych je s t około dw ieście. N a sto­
ła c h  czytelni leżą wszystkie salonowe w ydaw ni­
ctw a. Czeskie kobiety m ają  swój osobny salon, 
t j .  sław ne, zasłużone narodow i u ie w ia s ty : au to r­
ki, a rtystk i, uczone i fllantropki. P raw e skrzydło 
pałacu w ypełn ia ją  okazy urządzeń kościelnych, 
wyroby rzem ieślnicze, s ta re  sprzęty . J e s t  tu  ta k ­
że bardzo udatny odtw ór korzennego sklepu n a  
wsi z całetn  urządzeniem  i kupcem  w fartuchn  
za sto łem . Między przedm iotam i kościelnem i 
zuajau je się w spaniały obraz Ja n a  M atejk i z po­
św ięcen iem : „S łow ianom ", przedstaw iający św. 
C yryla i M etodego, w łasność kościoła w W e-
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leh rad zie  na M orawji. Rozryw ek n ie  brak aa 
w ystawie, muzyk rozm aitych i w idow isk dość i 
gospód, restau racy j kaw iarń, cukierń , w iniarń 
co n ie m iara. P iw a czeskie z najrozm aitszych  
m iejscowości p ły n ą  strum ien i ami. N i ety Iks duch, 
a le  też  i ciało może się pokrzepió na w ystawie 
sm acznem  jad łem  i  dobrem  piw em . Zabaw a też 
g ra  wcale n iepośledm ą rolę. Szczególnie łakną 
je j  przyjezdni, a tym i roi się w ystawa. P rzed 
g łów nym  pałacem  grom adzi się na koncertach 
kapeli sokolskiej lepsza publiczność, ale pełne 
życie, ochocza zabaw a w re na d o le , w czesko- 
słow iańskiej wsi, zwanej „W eselicą" .

G. Sm ólski.

O położeniu.
W iedeń  d. 14 czerwca.

(L ist oryginalny Otosu Narodu).

(Sm .) W  podobnie przykrem położeniu, jak  
obecne, nie znajdowała się koalicja i jej rząd je­
szcze nigdy podczas całego ciągu swojego istnie­
nia. Ponure i groźne tło  obrazu sytuacyjnego, 
tworzy reforma wyborcza, albo raczej ogólne nie­
zadowolenie z projektu jej, wypracowanego przez 
podkomitet. N a tein tle, odbija się wypukłe wi­
dmo sprawy celejskiej, z której chwilowo zdaje 
się nie ma innego wyjścia, niz rozbicie dotych­
czasowej koalicji w tej lub owej formie, przyczepi 
ustąpienie całkowite lub częściowe gabinetu, jest 
prawdopodobnem. Do tego wszystkiego, przybywa 
techniczne utrapienie nad u trap ien iam i: obstrukcja 
młodoczeska, oddziaływująca zabójczo na wielce 
osłabiony organizm koalicyjny. Przy każdym pa­
ragrafie reformy podatkowej staw ia opozycja po­
praw ki, często bardzo drobnostkowe, żądając n. p. 
żeby zamiast wyrazu „albo" użyć słówka „ i“ . 
W  długiej mowie, naprzemian niemieckiej, naprze- 
mian czeskiej, w której mówi się o wszystkiem, 
uzasadnia się taki wniosek, potem żąda się obli­
czenia obecnych w Izbie posłów, dla stwierdzenia 
je j kompletu, następnie dozwolonej regulaminem 
izDowym przerwy przez dziesięć minut, przed każ- 
dem głosowaniem, w końcu zaś, imiennego gło­
sowania. Ponieważ do końcowego rozdziału refor­
my podatkowej wniesiono około sto poprawek, 
przeto łatwo obliczyć, ile czasu na odrzucenie tych 
poprawek potrzeba, przyczem podnieść należy, iż 
z ostatnim rozdziałem reforma podatkowa bynaj­
mniej nie jest załatwioną, gdyż pozostają jeszcze 
do załatw ienia ogólne postanowienia i plan finan­
sowy ustawy, jakoteż liczne petycje, odnoszące się 
do nowej ustawy podatkowej. Skonsternow ana tą 
obstrukcją koalicja stoi chwilowo bezradnie, w i­
dząc cały swój program pracy pokrzyżowany i 
niemal do absurdu doprowadzony. Kiedyż wreszcie 
zdoła stanąć na porządku dziennym Izby budżet ? 
Któż nam odpowie na to pytanie? Pierwsze 
półrocze dobiega już końca, a z niem kończy się 
też drugie prowizorjum budżetowe, zatem nieodzo­
w na przedstawia się potrzeba trzeciej tymczasowości 
budżetu z trzecią w ielką rozprawą polityczną po­
łączonej.

A dopiero spraw a celejska! Niemiecko-liberal- 
na lewica stanęła tym razem okoniem w tej spra­
wie. Eząd, Koło polskie i klub hr. H ohenw artha 
zajęły stanowisko wręcz przeciwne. Oświadczenie 
m inistra oświaty Madeyskiego, rzecznika rządu, 
złożohe w komisji budżetowej, nie pozostawia, co 
do tego najmniejszej wątpliwości. Rząd nie może 
się żadną miarą cofnąć, chyba, że Słoweńcy zgo­
dziliby się na utworzenie nowego słoweńskiego g i­
mnazjum zam iast w Oelei, w innej miejscowości. 
Ale Słoweńcy obstają stanowczo przy Celeji. L e­
wica również trw a stanowczo przy postanowieniu 
w ystąpienia z koalicji, jeźli komisja budżetowa, 
która jutro ma rozstrzygnąć co do tego, uchwali 
zatrzymanie w budżecie kwoty, wstawi mej tam na 
gimnazjum w Celeji. N ikt się więc cofnąć nie 
chce — jakież zatem pozostaje inne wyjście niż 
przesilenie? Jest ono w każdym razie do nieuni- 
in ien ia , nawet gdyby udała się najnowsza sztu­
czka zakulisowych pośredników, dążących d® „od­
roczenia przesilenia" przez nieobecność kuku  polskich 
członków, a jeźli można i kilku zachowawczych 
członków komisji budżetowej przy głosowaniu ko- 
misyjnem. Tym sposobem byłaby pozycja celejska 
w myśl życzenia lewicy wyrzuconą z budżetu, co 
oznaczałoby jej odroczenie aż do szczegółowej roz­
praw y nad budżetem. Zyskanoby na czasie. Tak 
kom binują pośrednicy. W  rzeczywistości jednak 
przedstaw ia się położenie nawet przy takiem przy­
puszczeniu, które, mów iąc nawiasem, bynajmniej 
nie licuje z hasłem koalicji, mającem polegać na

„prawdzie i otwartości" wcale odmiennie. Naprzód 
wykreślenie pozycji celejskiej z budżetu, zachwia­
łoby stanowisko rządu, w szczególności m inistra 
oświaty Madeyskiego, powtóre spowodowałoby wy­
stąpienie z koalicji posłów słoweńskich, a prawdo­
podobnie i samego hr. Hohenwartha, tw órcy koa­
licji, który posiada m andat słoweński. Tak zle i 
owak źle, czyli innem i słowy tak  fatalne położenie, 
iż absolutnie nie ma z uiego innego wyjścia, jak  
tylko dobrov olne odstąpienie Słoweńców od Celei 
a zadowolenie °ię utworzeniem słoweńskiego g i­
mnazjum w jakiej innej miejscowości południowo- 
styrj jakiej. Klucz położenia spoczywa faktycznie 
w rękach posłów słoweńskioh.

N aturalnie, iż na całej linji parlam entarnej to­
czą się poufne rokowania, w których czynny udział 
bierze także bawiący tu  nam iestnik galicyjski, hr. 
Badeni. — Dziś konferowali ministrowie z po­
słami słoweńskimi. Na jutrzejszem posiedzenia ko­
misji budżetowej zapaść ma rozstrzygająca uchw a­
ła, jeśli w skutek zakulisowych postanowień posie­
dzenie nie będzie odroczonem.

Wogóle jednak  jest położenie wielce naprężo- 
nem. Wszystkie stronnictwa koalicyjne, rządu nie 
wyjąwszy, czują znużenie i są mniej lub więcej 
zniechęcone. Szczególnie hr. Hohenwart je s t pesy­
mistycznie usposobiony. B rak mu nawet nadziei 
utworzenia koalicji na wypadek choćby pomyślnego 
załatw ienia sprawy celejskiej. W  rozmowie z j £  
dnym ze swoich zna,ornych wyraził się, iż „w koa­
licji jakoś nie nie idzie", że „położenie obecne n ;e 
da się prawdoDcdobnie utrzymać". Hr. Badeni ma 
także mało nadziei. Znajduje on „wszędzib mało 
dobrej woli". Co się więc stanie? N a to pytanie 
i hr. Badeni nie um iał na razie dać odpowiedzi. 
Krążą o tem rozmaite pogłoski, albo raczej wersje. 
Jedni sądzą, iż po uchwaleniu trzeciej tymczaso­
wości budżetowej będzie Izba poselska odroczoną, 
a to ze względu na obradujące delegacje wspólne, 
gdyż w razie jej rozwiązania byłyby i mandaty 
delegacyjne nieważne. Inni widzą ostateczne roz­
wiązanie przesilenia w rozwiązaniu Izby i u stą ­
pieniu gabinetu ks. W indischgraetza, czego następ­
stwem byłoby powołanie hr. Taaffego do steru rzą­
du, octroi reformy wyborczej i nowe wybory na jej 
podstawie. Wszystko to są jednak  przepuszczenia, 
jedne mniej, drugie więcej prawdopodobne. To je ­
dnak pewne, że ani koalicji, ani też obecnemu rzą ­
dowi naw et przy pomyśhiem załatw ieniu obecnych 
tiudności, żadną m iarą dłuższego żywota przypisy­
wać nie można.

Oskarżenie Stambułowa.
Komisja parlam entarna, wysadzona z łona Izby 

deputowanych, dla zbadania czynności ostatniego 
rządu, ma pewne znaczenie dla przyszłości Buł- 
garji, leoz tylko pod względem politycznym. U chw a­
lono ją po wielkiej walce parlam entarnąi. Pytanie, 
jak  daleko sięga jej m andat i czy ma prawo osą­
dzenia, lub zebrania komisja m aterjału, zajęło wiele 
czasu i posiedzeń. W szystkie jednak stronnictwa 
zgodziły się na to, że orzeczenie winy i wyrok nie 
wchodzi w jej atrybucie i komisja powinna się ogra­
niczyć na stw ierdzeniu faktów. Deputowany D a- 
new zażądał, aby komisji przysługiwało prawo za­
wezwania i badania świadków, lecz Izba nie ży­
czyła sobie, żeby komisja przeistoczyła się w try ­
buna! formalny. Zdanie to  podzielało także te ra­
źniejsze m inisterjum i oparło się sekwestracji m ają­
tku Stam bułowa i oddaniu jego samego pod dozór 
policyjny. Komisja chciała wystąpić w roli sędziego, 
ale ministerjum odmowiło jej takich atrybncyj.

Podczas tych nieporozumień między rządem a 
komisją, Stambułów zażądał pasportu do wyjazdu 
za granicę. Komisja dowiedziawszy się o tem, sil­
nie zaprotestowała w piśmie do prezesa ministrów 
i zażądała, aby Stambułów staw ił się przed nią 
w charakterze św iadka. U trzymywała bowiem, że 
jego zeznania będa m iały wielkie znaczeuie i wy­
jazd jego ma tylko na celu usunięcie się od zło­
żenia dowodów. Członkowie komisji jednogłośnie 
oświadczyli, że jeżeli Stambułów otrzyma pasport, 
natenczas złożą swoje m andaty, gdyż posiadają 
dostateczny m aterjał dowodowy, aby Stambnłowu 
postawić w stan oskarżenia.

Rząd, widząc trudności, nie pozwolił wyjechać 
Stambułowowi. Tutaj zresztą m nsiał się liczyć 
z opinją krajn, bo chociaż rok już up łynął od u- 
padku Stam bułowa, ludność jednakże jest wrogo 
dla niego usposobioną.

•Gdyby Stambułów otrzymał pasport, zapano­
wałoby wielkie niezadowolenie w B ułgarji i tera­
źniejszy rząd popadłby w posądzenie o wspólni-

ctwo z dawnym premierem. Obecnie już dzienniki 
opozycyjne głośno mówią, że rząd chce uchronić 
Stam bułowa od odpowiedzialności i że niektórzy 
jego koledzy mają w tem interes osobisty, aby u - 
niemożliwić prace komisji. W interesie jednak 
rządu leży, aby praw da wyszła na wierzch, a 
z dawnycn ministrów Stam bułowa ani je ie n  nie 
zasiada w dzisiejszym gabinecie. Swoją drogą, 
ministerjum  byłoby zadowolne, gdyby Stambułów 
wyjechał, bo pozbyłoby się wielkiego Kłopotu i 
nieprzyjemności.

Komisja par'am entarna ukończyła już swoje 
czynności. Jej posiedzenia były okryte w ielką tajemni­
czością, ale zdaje się, że posiada w swem ręku 
ważne dowody oskarżające. Przedłożone one będą 
w Izbie i komisja zażąda, aby Stambułowa posta­
wiono w stan oskarżenia.

Ze stanow iska praktycznego patrząc na tę 
sprawę, trzeba przyznać, że zupełnie nie jest ona 
na czasie. Rząd chce wystąpić przed Izbą z ró- 
żnerai projektami reform, szczególniej na polu eko- 
nomicznem. Idzie mu także o zatwierdzenie p ro ­
jek tu  budowy kolei żelaznej z Zof|i do jRoman, 
któraby stolicę połączyła z Dunajem i morzem 
Czarnem. Kraj pragnie także, aby minster finan­
sów poparł rolnictwo i młody przemysł. Regularny 
w pływ  podatków i ich znaczne zwiększenie się 
pozwala na te wydatki. Komisja wycłana do zba­
dania położenia stann rolniczego, zaproponowała 
obniżenie podatku od ziemi. Ze wszystkich stron 
B ułgarji nadchodzą podziękowania do ministerjum 
za ten czyn patrjotyczny. Poprawienie stanu eko­
nomicznego kraju, a w ślad za niem podniesienie 
dobrobytu, je s t daleko ważniejszą sprawą, niż 
wszelkie waśnie polityczne i Izba najlepiej by uczy­
niła, gdyby spraw ę Stambułowa pogrzebała a za­
ję ła  się raczej tem, co wiedzie do rozwoju handlu, 
przemysłu i cywilizacji.

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń d. 14 czerioca.

(L is t Of/ginomy Oii j u  Narodu).
W iedeń, jak  każda wielka stolica, jest siedli­

skiem bogactwa, zbytku, a zarazem największej 
nędzy. Tragedje, których ona przyczyną, rozgry­
wają się codziennie, ale św iat przechodzi nad n ie­
mi do porządku dziennego. Ubóstwo rozpościera 
się jednakże nietylko między zwykłym proletarja- 
tem, ale sięga często głów naw et umitrowanyoh 
i w łaśnie chcę tu opowiedzieć historję, całkiem pra- 
w dziwą o lednym księciu austrjackim , Liczy on 
dziś la t 40, jest żonatym i ojcem dwojga dzieci. 
Po przyjściu do pełnoletnoścl. odziedziczył olbrzy­
mi m ajątek i zaczął go obracać na przyjemności. 
W ielki pan, mający w swoim herbie dewizę, że 
może sięgać naw et po godność królewską, bardzo 
dowcipny, elegancko wychowany, był lwem salo­
nów wiedeńskich, a kobiety za nim szalały. Oże­
nił się z miłości i jego małżonka, hrabianka wę­
gierska, była tak o niego zazdrosną, iż ciągle z te­
go chorowała. Nareszcie przeniosła się w krainę, 
z której dotąd nikt nie powrócił. Wdowiec stał 
się znowu celem zabiegów, ale nieczuły na powa­
by hymenu, oddał się cały sportowi. T raęił k ro ­
cie na zakładach, drugie setki tysięcy szły na u- 
trzymanie zbytKownych stajni wyścigowych. W re­
szcie sprzykrzyła mu się ca kosztowna zabawka i 
chcąc poprawić interesa finansowe, rzucił się na 
drogę przedsiębiorstw przemysłowych.

Ogarnęła go dziwna m anja kupowania zakła­
dów kąpielowych i źródeł wód mineralnych. Sam 
na niczem się nie znał i posługiw ał się żydowski­
mi ajentami. Ci, w kilka la t tak go obrobili, że 
biedny książę zaczął już gonić ostatkami. Raz na- 
przykład kupił zakład kąpielowy od jakiegoś o- 
szusta, bo ten nawet nie był jego właścicielem h i­
potecznym. Książę natnralnie nie dostał zaKładu, 
za to stracił 300.000 guldenów. W hutach szklannych 
nabył taką ogromną ilość butelek, że wystarczyły­
by do wyczerpania wody morskiej z cieśniny Gi- 
braltarskiej, lub zatoki Petschili. Przed czterema 
laty  ożenił się powtórnie ze znaną śpiewaczką, po­
siadającą 250.000 złr. m ajątku i znaczne koszto­
wności. Książę miał jeszcze 150.000 złr. więc o- 
bydwoje mogli żyć przyzwoicie. Dawny sposób życia 
trw ał jednak w dalszym ciągn i  po dwóch latach, 
z owej poważnej kwoty nie został an : cent. W zię­
to się do sprzedaw ania mebli i zastaw iania kosz­
towności. Początkowo robiono operacje na tysiące, 
potem na setki, w końmi na dziesiątki i piątki. 
Wreszcie nic nie zostało. P iękna zbrojownia, me­
ble z czasów Ludw ika XV, brylanty, złoto i sre­
bro utonęły w lombardach i przed parą książęcą
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ukazał się straszny gość —nędza. Chcąc się ratować, 
książę po raz pierwszy udał się do swego rodzo­
nego brata, wielkiego m agnata i właściciela majo­
ratu. Ten naw et ,go nie przyjął. Siostra tuk samo 
z nim postąpiła. Pojechał do krewnych za g ran i­
cę, lecz i tam nic nie uzyskał. Dziś rzeczy tak się 
przedstawiają. Żona siedzi ua łasce z dziećmi u 
swojej mamki, a książę przebywa w Paryżu, gdyż 
nie ma o czem powrócić. Opowiadanie wygląda 
na bajkę, a jednakowoż jest rzeczywistem w' naj­
drobniejszych szczegółach. Dzienniki tutejsze nie 
w ym ieniają jeszcze nazwiska tego biedaka.

Po tragedji nędzy, przejdźmy do tragedji mi­
łosnej. Co praw da fakt stał się w Medjolanie, 
ale bohaterka pochodzi z W iednia i przez kilka 
sezonów była gwiazdą w teatrze an der W ien . 
P anna Lilii L e ja , znana piękność i śpiewaczka 
operetkowa, przebywa obecnie w Medjolanie. Tam 
pozuała się z 19-letnim młodzieńcem, nazwiskiem 
Giejstor, pochodzącym z Ukrainy. Młodzian, nad­
zwyczaj bogaty, przyjechał uczyć się śpiewu. Po­
znał się z uroczą Lilii i zagorzał do niej gwałto­
wnym sentymentem miłosnym. Lilii nie odpowie­
działa afektowi i rozszalały Giejstor ^przyszedł do 
niej w stanie podnieconym i oświadczył, że ją  i 
siebie zabije. Artystka zaczęła go uspakajać, przy­
rzekać poprawę i skorzystawszy z chwili sposo­
bnej, uciekła do innego pokoju i zamknęła drzwi 
za sobą. Odrzucony am ant nie namyślając się 
długo, strzelił do siebie dwa razy z rewolweru i 
po kilku minutach męczarni, wyzionął ducha.

Młody Giejstor był jedyuakiem  i można sobie 
wyobrazić rozpacz rodziców. Chociaż panna Lea 
nie była w inną jego śmierci, wzięła wypadek do 
serca i rozchorowała się ciężko. Swój.

J A P  OM J A  l)% 18 f S j H Z  A
27 (Ciąg dalszy).

Instytucje państwowe.
Administracja samowładcza, zajmuje olbrzymią 

liczbę urzędników i zarządza mnóstwem spraw 
nawet takich, które gdzieindziej wchodzą w za­
kres działalności prywatnej.

Ministrami są powołani przez m ikada przywóJ- 
cy rewolucji z r 1868. Jest to rodzaj oligarchji, 
której rządy odznaczają się wielką zręcznością, sta­
rannością i wytrwałością, zasługującą na uznanie.

Szlachta obecna ,iapońska, utworzona w roku 
1884, jest przekształceniem dawniejszej arysto­
kracji, którą rząd chciał rozszerzyć i odrodzić. 
Dawniej kraj cały rządzony był przez 300 Daj- 
mjów feodalnych, utrzymujących własne wojska, 
pobierających podatki w naturze, a głównie w ry­
tu . Potężniejsi mieli około miljona bal tego pro­
dukt u;  mniej znaczni zadawalali się dziesiątka­
mi tysięcy.

Podatek ten został włączony do dochodów 
państw a, a następnie zniesiony i zamieniony na 
zwykły podatek gruntowy. Dajmjowie równocze­
śnie otrzymali od Mikada ty tu ły : książąt, mar­
grabiów i t. p.

Na dworze dawnych mikadów w lvyoto, żyła 
cała grom ada szluchty, mającej znaczenie za d a ­
wniejszych władców, lecz podupadłych podczas 
rządu Szogunów. Obecny mikado, przywracając 
swą władzę, przywrócił także ich znaczenie i m ia­
now ał wszystkich param i (baronami, hrabiami). 
Oni to tworzą dzisiejszą Izbę parów, i zajmują 
wyższe urzęda adm inistracyjne i dyplomatyczne.

Przed wprowadzeniem obeonego systemu woj­
skowego, armje Dajmjów składały się wyłącznie 
z t. zw. sam urai, stanowiących, po szlachcie, d ru ­
gą kastę w Ja p o u ji: byli to wojownicy, opłacani, 
przez swych panów feodalnych. Za wprowadze­
niem reform, zamieniono dawne ich wynagrodze­
nie na pensję, pobieraną z rządu, ale tak  małą, 
że nie wystarcza im na opędzenie potrzeb codzien­
nych.

Liczna ta kasta, am bitna i ruchliwa, pogar­
dzająca handlem i przemysłem, którego znacze­
nia nie rozumiała i dotychczas nie rozumie — 
znalazła zajęcie w różnych działach adm inistracji 
państwowej. Dawniejsi więc Sam urai, służą obe­
cnie w policji, nawiasem mówiąc, niezwykle licz­
nej, zajmują stanowiska oficerów w armji i mary­
narce, pełnią funkcje naczelników biur w różnych 
dekasterjach i t. p. Pew na częśó jednak nie chce 
aiczem się zajmować, i szerzy niezadowolenie, n a ­
rzekając na rząd, który nie chce utrzymywać dar- 
mozjadów.

Jest jeszcze inna klasa w Japouji, nazwana 
soszi — „naprawiacze błędów “ . Ludzie ci we 
własnem pujęcin uważają się za przedstawicieli 
interesów narodowych, mieszają się do wszystkie­

go, przy lada sposobności podnoszą wrzawę, za ­
rzucają ministerja i dzienniki różDemi projektam i, 
naprawdę jednak w prow adzają  wszędzie nieład.

Oprócz trzech klas powyższych, cała ludność 
Japonji — to naród czysty, staranny, odważny, 
mający bardzo skromne potrzeby, odznaczający się 
usposobieniem łagodnem i wesołem.

Klasy średniej, wykształconej, ua której mo- 
żnaby oprzeć istnienie nowo powstających instytu- 
cyj nie ma wcale. P raw a nowe sprowadzono, ale 
zwyczaje się nie zmieniły. L ist polecający daw ne­
go Dajmja, otworzy wszystkie drzwi w każdem 
mieście na prowincji, gdzie władza nowego guber­
natora, przysłanego z Tokio, jest niemal tylko po­
zorną.

Japończycy przyjęli od Europy to, co im się 
wydawało odpowiedniejszem i łatw iej nadającem 
się do ich usposobienia, zwyczajów i potrzeb, a 
więc od Francji sta tu t prawny, od Anglji mary­
narkę, od Niemiec urządzenie szkolne, wreszcie 
wojskowowość po części od Francji i Niemiec.

Armja.
Japonja dzieli się na siedm okręgów wojsko­

wych z których każdy pozosta e pod dowództwem 
generała komendanta.

Cała armja liczy 595 geuerałów, 3 ,587 ofice­
rów, 10,581 podoficerów, 56,500 żołnierzy w s łu ­
żbie czynnej, 06.900 w rezerwie, wreszcie 07.700 
w armji  ierytorjaluej. Razem 251.100 ludzi. Cyfra 
ta, po włączeniu oficeiów i urzędników, wojsko­
wych, dochodzi do 269.620 ludzi.

W ogólnej cyfrze powyżej podanej, figuruje 
kawalerja, licząca 1.500 i żandarm erja w sile ty­
siąca ludzi.

Organizacja armji jest prawie ta sama, co 
w Europie. Na stopie pukojowej kompanja piecho­
ty liczy 192 ludzi, w tern 5 oficerów i 27 pod­
oficerów. Cztery koinpanje tworzą bataljon, trzy 
bataliony pułk. W czasie wojuy, kompanja zwię­
ksza się o 80-ciu ludzi, czyli obejmuje razem 272 
Umundurowanie zbliżone jest do um undurow ania 
armji niemieckiej.

W kaw alerji szwadron liczy 159 ludzi. O rga­
nizowanie kawalerji jest bardzo trudne, z powodu 
braku odpowiednich koni. Zresztą ten rodzaj w oj­
ska w kraju japońskim, jest niebardzo użyteczny, 
ze względu na położenie górzyste i liczne ryżowi­
ska. Kawalerja japońska, uformowaną jest zupeł­
nie ua wzór dragonów europejskich.

B aterja artylerji liczy 148 ludzi, 86 koni i 4 
armaty. Na stopie wojennej zwiększa się o 10-ciu 
artylerzystów i 2 działa. Armaty niemal wszystkie 
są 75-cio milimetrowe. Pochodzą z arsenału w Osa­
ka, rozporządzającego doskouale urządzoną odle­
wnią. Mundur artylerji jest koloru ciemnego.

W służbie wojskowej japońskiej, obecnie nie­
wielu już jest oficerów zagrauiczuych. Ci co po­
zostali, pełnią funkcje instruktorów w szkołach 
wojskowych, a głównie w zakresie techuiki. Licz­
ba ich zm niejsza się z każdym rokiem.

Arsenał w Kriszikawa posługuje się maszyna­
mi angielskiemi i am erykańskiem i; wychodzi z nie­
go codziennie sto karabinów repetjerowych, syste­
mu 8-mio milimetrowego, zupełnie podobnego do 
karabinu Lebela, używanego we Francji. Naboje 
również wyrabiaue są na miejscu.

Ludzie kompetentni opowiadają, że stosunkowo 
do stanu dawniejszego, dzisiejsza arm ja japońska 
stoi o wiele wyżej od armji chińskiej, z żadną 
jednak  z europejskich mibrzyćby się nie mogła, 
głównie zpowodu braku oficerów, odpowiednio 
wykształconych.

Część urzędowa.
Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów przenio­

sła asystentów pocztowych, Staniała ra  Fiałkiewicza, z 
Krakowa do Lwowa i Michała Juljusza Mayera z D ro­
hobycza do Krakowa.

Licytacje. Dnia 17 lipca i 21 sierpnia 1895 o godzi­
nie 10 przed południem odbędzie sig w sądzie obwodo­
wym w Jaśle w biurze nr 52 egzekucyjna Bprzedaż dóbr 
Sadki w powiecie jasielskim położonych. Gena wywoła­
nia 12.130 złr. Wadjutn 1213 złr.

Dnia 24 czerwca 1895 odbędzie sig publiczna licyta­
cją, celem wydzierżawienia prawa propinacji wódczanej 
i piwnej, oraz prawa poboru dodatku gminnego od na­
pojów spirytusowych gminie miasta Przemyśla przysłu­
gującego na przeciąg lat czterech od 1 stycznia 1896 
do 31 grudnia 1899. Jako cenę wywołania ustanawia 
sig czynsz roczny: 1) za prawo propinacji 76,238 z łr .; 
2) za prawo poboru dodatku gminnego 85.975 złr. Wa- 
djum wynosi 16.200 złr. Oferty pisemne, wnosić można 
w dniu wyżej oznaczonym do godziny 12 w południe 
na ręce komisji licytacyjnej w magistracie w Przemyślu, 
poczem do godz. 1 w południe nastąpi dalsza ustna 
licytacja.

{Gazeta lwowska nr 135.)
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(Ciąg dalszy).

— Uczyniła w ięcej dla ciebie — m ów ił d a­
lej p. Lagarde — choć ty  się tego ani dom y­
ślałeś, niż wszyscy tw oi profesorow ie razem  
w zięci. Oni w praw dzie rozw ijali tw o ją  in te li­
gencję i k sz ta łc ili tw ój um ysł, H enrysia  atoli 
pokonała tw oją dzikość, ok ie łzna ła tw ój upór i 
sam owolę, w lew ała w tw oje  serce i duszę, u - 
ezucia najszlachetniejsze. O «o błagałem  ją  na 
klęczkach praw ie, sum ienn ie  spe łn iła . J e j  w ięc 
zadanie skończone... No, no! nie spuszczaj tak
g ło w y   Popatrzże na ran ie   O ho! cóż to ?
Łzy w oczach? Czegóż tu  p łakać , pytam  się?  
A c h ! żal ci bardzo rozłączyć się z panną H en­
ryką. co?... Czyż nie będziesz m ia ł m nie przy 
boku, którego kochasz tak  samo. ja k  H enrysia 
sw oją m atkę?... D zieciaku! sta ry  dziec iaku! N a- 
ncz się rozum ieć, że są czasem w życiu n ieu ­
b łag an e  konieczności... K ochasz ją ,  przyzwycza­
iłeś- się w idzieć ją  codziennie. Zdaje ci się, ż* 
skoro oddali się od ciebie, utracisz ją  na za­
wsze. N ie, mój d rogi, n ie! Bądź o to zupełn ie 
spokojny. Gdy nadejdzie chw ila po tem u, zoba­
czysz H enrysię. Z m ieniając try b  tw ego życia 
i łagodząc srogość losu, Który prześladow ał cię 
od kolebki, p rzysiąg łem  w duszy, że dam  ci 
ca łe  szczęście, na jak ie  stać  m nie tylko. W iera, 
że nie m ógłbyś czuć się szczęśliwym , nie m ając 
p r z y  sobie H enrysi. A więc dobrze! H enrysia  
będzie tw o ją  dozgonną tow arzyszką, będzie tw o­
ją  ż o n ą !.,. Czy m ara ci dać jeszcze przedsm ak 
szczęścia niewysłow ionego ? S łuchajże uważnie, 
co ci teraz powiem ... Może zresztą to  już sam od­
gad łeś,.. przeczułeś i zrozum iałeś... H enrysia kocha 
cię naw zajem . T eraz przyznaj sam , czy to  chw i­
lowe a konieczne rozłączenie, je s t  czemś tak  bo- 
le snem ? Nie będzieszże m ia ł cierpliw ości cze­
kać trochę z nadzieją w duszy ?

— O ch! m ój dobroczyńco, mój przyjacielu, 
mój ojcze! — w ykrzyknął m łody człow iek^  czu- 
łością niew ysłow iouą.

I jak  dziecko strofowane, tu li się później do 
m atki niby kociątko, żebrząc o pieszczotę, tak  
i W ilk  biedny złożył g łow ę na ram ieniu swego 
opiekuna, patrząc mu w oczy z miłością. Ten 
otoczył go ram ieniem  i przycisnął do p iersi. 
Zaledwie m ógł zapanow ać nad gw ałtow nem  
w zruszeniem . M ilczeli obaj przez chw ilę, nare­
szcie p. Lagarde przem ów ił pierwszy :

— N ie py ta łem  cię dotąd , Jasiu  kochany,
0 tw oje  la ta  dziecięce, nie s ta ra łem  się w yba­
dać, jak ie  w spom nienia utkw iły g łęb ie j w tw o­
im um yśle, tak w tedy m ało rozw iniętym . Dziś 
zrob iłbyś mi w ielką przyjem ność, gdybyś chcia ł 
rai opow iedzieć szczegółowo, co tylko po trafiłeś 
zapam iętać z tw ojej nieszczęsnej przeszłości. 
W iem  nie jeduo  o tobie ; byłbym  jednak  nader 
szszęśliw ym , gdybym  usłyszał to samo z ust 
tw oich.

— W szystko to  plącze się dziwnie vr mojej 
pam ięci... je s t tak ie  niejasne... nieokreślone...

— M niejsza o to !... mów tylko.
M łody człowiek zastanow ił się przez chw ilę

1 tak  z a c z ą ł:
— Od kiedy siebie zapam iętam , jestem  za­

wsze w śród lasu. Praw ie nagi, bosy i z g łow ą 
odkry tą, biegam  wśród gęstw iny. M oją nieod­
stępną towarzyszką, m oją jedyną przyjaciółką, 
była piękna, b ia ła  koza. Dna to m nie w ykar- 
m iła  i póki żyła, posiadała ca łą  m oją miłość. 
Gdy czułem  g łód , a nie m iałem  nic innego pod 
ręką do zjedzenia, klękałem  pod m oją kozą i 
ssałem  je j m leko. A ch! ja k  my się kochali n a ­
wzajem  ! S nułem  się za nią wszędzie, jak  cień. 
Gdy się kiedy oddaliła odem nie, gryząc traw ę 
tu  i owdzie, w gąszczu leśnym , a ja  ją  nagle 
s trac iłem  z oczu, w ydaw ałem  okrzyk trw og i. 
O dpow iadała rai na tychm iast żałosnem  becze­
niem . B iegłem  zaraz w stronę je j g łosu  i w krótce 
łączyłem  się z nią, szukającą m nie nawzajem . 
W tedy  zaczynała mnie lizać i pieścić się ze 
m ną. O taczałem  ram ien iem  je j g ię tką  szyję i 
całow ałem  ją  nam iętnie. W nocy, podczas lata, 
spaliśm y oboje gdziekolw iek pod krzakiem , na 
posłaniu  natu ra lnem  z m chn, w śród traw  w y­
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sokich . J a  trzym ałem  się je j obu rącz , ona 
zaś obejm ow ała m nie sw em i nogam i i tak  za­
sypialiśm y, przytuleni jedno  do drug iego ... M ie­
liśm y naszą cha tę w lesie, rodzaj g roty , gdzie 
rzucono nam w iązkę słom y na posłanie. Tam  
schroniliśm y się w lecie podczas ulewy, lub 
gdy  noce zaczynały być nad to  chłodne. W  zimie 
zaś, przesiadyw aliśm y tam  najczęściej.,... Dnia 
pew nego rano, gdym  się obudził, zobaczyłem  
m oją drogą kozę rozciągniętą sztyw nie, bez g ło ­
su  i zupełn ie n ieruchom ą. N ie podniosła głow y, 
ja k  to zwykle czyniła, aby popatrzeć się słodko 
na m nie i polizać pieszczotliw ie na dzień dobry. 
Z erw ałem  się z posłania, ona ani d rgnęła. W y­
da łem  krzyk trw ogi, k tó ry  ona znała tak  do­
brze i słyszała n ieraz bardzo d a lek o ; tym  ra ­
zem  jednak  czekałem  darem nie, żeby m i odpo­
w iedzia ła  czułem  beczeniem . P orw ałem  ją  w 
ram iona, cału jąc i w ijąc się rozpaczliw ie po je j 
m artw em  ciele. Z osta ła  sztywną, zim ną i nie­
ruchom ą. W tedy  zacząłem  krzyczeć w niebo- 
g ło sy  i łkać  żałośnie. N ie rozum iałem  jeszcze 
znaczenia śm ierci... W końcu położyłem  się na- 
pow ró t przy mojej biednej kozie i tak  jęcząc, p ła ­
cząc , la m e n tu ją c , nie opuszczałem  je j przez 
dzień  cały i przez noc następną. Byłem  okro­
p n ie  g łodny. P róbow ałem  ssać kozę, ale razem  
z  je j życiem zginęło i mleko w m artw ej piersi. 
N azaju trz  zdecydow ałem  się nareszcze szukać 
jak iego  pożywienia. W  pew nem  m iejscu, w dziu­
rze pod m u re m , znalazłem , jak  zwykle, kęs 
ch leb a  zeschłego, k ilka ziem niaków  w popiele 
upieczonych i (co stanow iło rzadki w yjątek) 
spo rą  kość z kaw ałkiem  m ięsa do obgryzienia... 
T en  schowek, gdzie składano dla m nie owe n ę­
dzne pożyw ienie, był nieopodal od domu w iel­
kiego i czarnego, w którym  panow ała wiecznie 
cisza ponura. Zbliżałem  się doń z trw ogą śm ier­
te ln ą , m ieszkał w nim  bow iem  człowiek s tra ­
szny d la  mnie. A jednak  nie zrob ił on m i n igdy 
n ic złego. Z resztą n igdy  do m nie nie przem ów ił. 
N ie  pam iętam , żebym  kiedy usłyszał z ust jego 
jak ieko lw iek  słowo. Czasem tylko m ruczał po­
nuro, tak  zupełnie, jak  drapieżne zw ierzęta, które 
słyszałem , gdym  zam ieszkał później w lesie, w
M are ille   Dorw ałem  b y ł w łaśnie ów kaw ał
chleba tw ardego, ja k  kam ień  i kość z m ięsem , 
gdym  zobaczył wysuwającego Się z dom u owego 

—es^W ieka. P rzeję ty  strachem , uciekłem  czem- 
prędzej... Człowiek poszedł za m ną. Gdym zo­
baczył go obok krzaka, pod którym  leżała m ar­
tw a koza, pom knąłem  jeszcze dalej, przerażony 
w ięcej, niż kiedykolw iek i ukry łem  się w g ą­
szczu leśnym , n ie tracąc przeto z oka m ojego 
straszydła ... N ie szło mu wcale o m nie, tylko
0 kozę. P rzew iesił ją  sobie przez plecy i poniósł 
do domu. W idzia łem  później zdaleka, jak  ścią­
gnąw szy z niej skórę, w ykopał dó ł w lesie i 
w rzucił ją  w g łąb , ziem ią z w ierzchu przysy- 
pu jąc . Skończywszy robotę, w rócił do domu. 
W yskoczyłem  natychm iast z m ojej kryjów ki i 
usiadłem  na m ogiłce, zalewając się łzam i gorz- 
k iem i... Czułem  się odtąd okropnie opuszczonym
1 nie m ogłem  długo... długo... zapom nieć mojej 
kozy i oswoić się z tą  zupełną sam otnością. Już 
oddaw na przyzwyczaiłem  się by ł szukać sobie w 
lesie pożywienia, nie w ystarczało m i już bowiem 
m leko m ojej poczciwej żywicielki. W krótce naby­
łem  w tem  w ielkiej w praw y i zręczności. W ie ­
dziony ty lko instynk tem , rozróżniałem  owoce do ­
bre i sm aczne od gorzkich i tru jących . Z jada­
łem  łakom ie poziomki, m aliny i orzyny, a p ró­
bując rozm aitych traw  i korzonków, odkryłem  
gatunk i przew yborne, k tóre stanow iły  mój przy­
sm ak ulubiony. Znalazłem  później tę sam ą ro ­
ślinę na łąkach w M areille. J e s t to  rodzaj
po lnej salsefji  W yuczyłem  się d rapać po
drzew ach, jak  kot, aby zryw ać owoce dziko w 
lesie rosnące : czereśnie, jab łk a  i gruszk i... D o­
póki znajdow ałem  inne, smaczniejsze pożywienie, 
gardziłem  tam tem , rzucanem  mi, ja k  psu  na 
ziem ię. M ijały  czasem i całe tygodnie, a jam
w cale do dziury w m urze nie zag ląda ł  D nia
pew nego, leżąc nad brzegiem  rzeczułki i p ijąc  
wodę, ześliznąłem  się i poszedłem  aż na dno 
g łow ą na dół. N a szczęście rzeka by ła  w tedy 
bardzo p ły tk a . . W ydobyłem  się więc na w ierzch, 
m achając rękam i i nogam i. Zauważyłem , że tym  
sposobem  u trzym uję się na pow ierzchni, zam iast 
s ię  napow rót w wodę zanurzać. R uszałem  się 
dalej w ten  sam sposób i dostałem  się na d ru ­
g i  brzeg.

(Ciąg dalszy nastąpi)

CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

Gdy la t tem u  trzydzieści uczęszczałem  na 
uniw ersy te t w Bolonji (p rof. d r Sm olka dow ie 
się dziś ze zdziw ieniem , że i ja  by łem  n iegdyś 
bliskim  rozum u uczonego) poprosiłem  raz je ­
dnego z m oich kolegów, by m i pokazał drogę 
do g a le rji obrazów. Poniew aż byliśm y w łaśn ie 
na ulicy Borgo Paglia , przeto  kolega w yciągnął 
rękę i pokazując mi pałac czarniejszy od in ­
nych, r z e k ł :

— O t tam , prosto .
— D ziękuję — odpow iedziałem  kroku przy­

spieszając. — M uszę jeszcze dziś pó jść zobaczyć 
św. Cecylię Rafaela.

—  Idź, a pew nie n ie  pożałujesz.
— Czy dopraw dy ta k a  piękna, jak  o niej 

piszą ?
— Corpo d i Bacco, cudowna!
— A daw no ją  w idz ia łeś?
— K to? ja ?  Nie, jam  je j jeszcze nie oglądał.
— Jakże to być m oże?
— Cóż w tem  tak  dziwnego ? Czyż nie j e ­

stem  rodow itym  bolończykiem ? Czyż sta le  tu  
nie m ieszkam ? Czyż nie m ogę je j zobaczyć 
kiedy zechcę? Obcy, przejezdny, pow inien się 
spieszyć, ale ja  m am  czas.

W  szczerej te j odpow iedzi, k tó ra  n ie  je s t  
wym yślona, lecz praw dziw a, zaw ierała  się jedna 
w ielka praw da. Ludzie zazwyczaj najm nie j to 
znają, co m ają tuż pod bokiem , lub  na co z bliska 
patrzą. D latego  to  zapew ne i własne błędy 
człow iek tak  rzadko poznaje... W Paryżu żyją 
krocie ludzi in te ligen tnych , którzy nie w idzieli 
zbiorów Louvru, w K rakow ie znajdziecie tysiące 
takich, którzy jeszcze n ie  zaglądnęli an i do M u­
zeum C zartoryskich , ani do kopalń w ielickich. 
Bo i dlaczego m ieliby  się sp ieszyć? Czyż tych 
rzeczy nie zobaczą, kiedy zechcą?

W czoraj, w godzinach południow ych, zasze­
dłem  także do tak iej m iejscow ości, k tórej ty ­
siące K rakow ian n ie zna, a  do k tó rej każdy 
z n ich  w stąp ić by pow inien. J e s t  nią cerkiew  
grecko-katolicka św. N orberta , sto jąca przy P lan­
tach , m iędzy U niw ersy te tem  Jag iellońsk im  a u- 
licą W iślną. 1

W szyscy w K rakow ie, choćby zresztą z dzien­
ników, w iedzą coś o R usinach i o U n ji, lecz 
czy w ielu  was oglądało w nętrze kościoła un i­
ckiego, k tó ry  pow stał na zrębie kościoła s ta ro ­
słow iańskiego? Czy wielu w idziało Carskie w ro­
ta , Ik o n asta s—i czy każdy z was słyszał, że np. 
w cerkw i n ie  m a organów , gdyż tam  ich  głos 
zastępuje śpiew  chóra lny? W arto  tedy  zo­
baczyć św iątynię unicką, w arto choćby d la te g o , 
że naw et tu , w M ałopolsce, jeszcze w X III, 
wieku, co praw dopodobnie i prof. Sm olka po­
tw ie rd z i, p raw ie każdy kościoł cerkw ią nazy­
wano. Boć tędy  ciągnął re lig ijny  i zarazem  cy­
wilizacyjny szlak św. Cyryla i M etodego.

Cerkiew  św. N o rb e rta  z innego jeszoze w zglę­
du zasługu je  na zw idzenie. W  niej znajdu je się 
k ilkanaście obrazów, w ykonanych przez znanego 
artystę , p . K ossowskiego i innych, w edług  wzo­
rów Ja n a  M atejki, k tóre, proszę m i w ierzyć, n a­
w et praw dziw ych m iłośników  Sztuki muszą za­
jąć. Są to prace rów nie piękne, jak  g łęboko 
pom yślane.

K ościółek sam  spraw ia  nadzw yczaj przyjem ne 
w rażenie. Czyściutki i św ieżutki jak  dziewica 
w stroju odśw iętnym , pełen  pow ietrza i św ia tła ... 
D uch skupia się tara do m odlitw y — oko we­
seli się widokiem  ładu  —  serce rozradują dzieła 
Sztuki, do których pom ysły w yłonił z siebie 
genjusz.

Czcigoony ks. kanonik Borsuk je s t odnow i­
cielem  i w łaściw ym  tw órcą  cerkw i św. N o r­
berta , jem u  też  nie tylko kolonja ruska, lecz i 
K raków  cały  pow inien być wdzięczny, że p rzy ­
była św ią tyn ia obrządku nam  pokrew nego, ja k ie j
w grodzie naszym  do tąd  nie było.

* *■*
W ielka arty stka , zacna kob ieta  i dzielna kraju  

obyw atelka, pan i H elena M odrzejew ska, w y stę ­
pow ała przez k ilka wieczorów na naszej scenie. 
Ja k i m am y zapał dla jej ta len tu , a jak ie  uzna­
nie dla je j charak teru , tego zb iera ła  dowody na 
każdera przedstaw ien iu . Chociaż bardzo w iele 
osób zam ożniejszych z K rakow a już w yjechało ; 
chociaż m iasto nasze w ogólności i m ałe i bie­

dn e : chociaż w Parku krakow skim  śp iew a M ysz­
kow ski i zwabia do siebie d robną pub liczność; 
chociaż n ie jeden  ciągnie się z ostatn iego i ku ­
puje b ile ty  na operę, a znów drudzy g o tn ją  się  
do walki na aren ie w yścigow ej — jednakow oż te a tr  
praw ie na każdem  przedstaw ieniu  b y ł zapełn io ­
ny a to m im o cen, jak  na nasze kieszenie, b a r ­
dzo wysokich. Znaczy to  wiele... N ie sądzę ró ­
wnież, by arty s tk a  m ogła skarżyć się na brak  
entuzjazm u. Do czego tylko jesteśm y zdolni, 
wszystkośm y uczynili. B iliśm y braw a, w yw oły­
waliśm y ją , rzucaliśm y kw iaty. Je ś li zaś w tych ob ja­
w ach uniesienia nie było ognia, n ik t tem u  chyba 
nie w inien, ty lko  my sami. Z nas tu  każdy już 
od dziecka je s t bardzo pow ażny i bardzo zim ny, 
i każdy d rapu je  się w togę p ro feso rską: w szy­
scy też  pam iętam y, że je s teśm y  m ieszkańcam i 
polskich A ten, a obyw atelam i Rzymu polskiego. 
Z resztą od la t 30 tak  gorliw ie gaszą w nas wszelki 
ogień i taką wodą z -szerokich kolum n Czasu  
zlew a nas codzień straż pożarna, że nareszcie m u ­
sieliśm y uspokoić się i wyziębić...

Że o p. H elen ie M odrzejew skiej m ało p isa ­
łem , n iech się tem u n ik t nie dziwi. Cóż tu  je ­
szcze nowego pow iedzieć o artystce , k tó rą  znają 
i w ielbią dwa św iaty  i o k tó rej wydrukowano 
już  ca łą  b ib ljo tek ę?  M iałżem  dawno słyszane 
frazesy znów pow tarzać do znudzenia? To pozo­
staw iam  wysoko w yrośniętem u recenzentow i z N eue  
F reie  R ijorm e, ten  bowiem  zam iast owsa, w oli 
zawsze sieczkę przeżuw ać...

M iasto ted y  pow tarzać rzeczy już  znane, p o ­
wiem  raczej coś tak iego , o czem w „ g a a d ic h  
do tąd  nie p isa ło 1*, a za co publiczność nasza n ie ­
w ątp liw ie rai przyklaśnie. P an i M odrzejew ska 
zabaw i jeszcze dzień lub dwa w K rakow ie, p o ­
tem  uda się do Lwowa na gościnne w ystępy, na 
zim ę zaś w ybiera się znów do A m eryki. Tak przy­
najm niej doniosły dzienniki poznańskie.

Do A m eryki ? Czyż koniecznie musi tam  j e ­
ch a ć ?  Czyż nie szkoda te j w ielkiej a rty stk i, by 
zryw ała siły  na tych  scenach o 'brzym ich, podo­
bnych do aren rzym skich, na Których dziś po ja­
w iają się linoskoki, ju tro  m urzyni, a po ju trze  bo­
ha terow ie  S zekspira i wszyscy równo byw ają o- 
k lask iw an i?  Czyż nie szkoda, aby isto ta  pełna 
serca, idealnego polotu < tchn ien ia  genjuazu, który 
je s t  isk rą  Bożą, w ystępow ała przed tą  publiczno­
ścią prostaczą, zm aterjalizow aną, pełną in sty n ­
któw  grubych, od k tórej każdy człow iek cy w i­
lizowany, bliżej ją  poznawszy, odw raca się  ze 
w strętem  ?

Ale może kto pow ie : M odrzejew ska m usi j e ­
chać, ponieważ w arunki życia są ciężkie, a bez 
pracy żyć trndno . D obrze, lecz w kraju  czyż nie 
może pracow ać? W szak mam y tea tr , jeden  z na j­
p iękniejszych  w Polsce (tylko nie na zew nątrz) 
publiczność krakow ska in te lig en tn a  i  poczciwa, 
ciągnie się z ostatn iego, a chodzi do te a tru , ca­
ła  P o lska przez nasze m iasto przejeżdża, gdzież 
zatem  z w iększym  pożytkiem  dla sztuki, niż 
w łaśnie tu , u nas, H elena M odrzejew ska m o g ła ­
by dalej pracow ać?

N ie wiem, jak  ona sam a m oje słow a przyj­
m ie i co się stanie, ale to wiem , że gdybym  ja 
by ł p. Tadeuszem  Paw likow skim , pani H eleny 
M odrzejew skiej nie puściłbym  więcej za O cean1).

* He
*Po dwakroć pisałem  na tem  tu  m iejscu o 

kapeli zakopańskiej, k tórą w tym  roku m ieli 
utw orzyć nasi najdrożsi polacy „mojżeszowego 

.w y z n an ia1*. K tokolw iek czytał moje słowa, p a ­
m ięta , że w ystępując przeciwko tak iej muzyce, 
czyniłem  to jedynie dla tego, że nie chciałbym , 
aby Zakopane samo sobie szkodziło. I każdy 
przyzna, ża słow a moje dyktow ała praw dziw a 
życzliwość dla tej uroczej miejscowości, zw ła­
szcza, że w tym  roku sam się tam  w ybieram , 
n igdy zaś niechęć. I kiedy K lim atyka doniosła 
mi, że g rać  będą chrześcijanie, ogłosiłem  to n a ­
tychm iast ku wielkiej radości tak  mojej, jak 
niezawodnie w szystkich czytelników G łosu N a ­
rodu . M ogłem  był w praw dzie uczynić w tedy 
uwagę, że K lim atyka spóźniła się tro ch ę  ze swo- 
jem  doniesieniem  bo przysła ła  je  rów no w 14 
dni po m ojera pierw szem  w ystąpieniu, w tym  
zaś czasie m ogła łatw o żydków odprosić, a chrze-

ł ) Stówa powyższe pisałem, jak zwykle co tydzień, 
w piątek w południe, w nocy zaś tegoż dnia, po przed­
stawieniu w teatrze, na bankiecie danym na cześć Mo­
drzejewskiej — była już o tem mowa, żeby artystka w Kra­
kowie została. Cieszy mnie prawdziwie, że odczułem 
to, co było w sercu wielu innych i dla tego zostawiłem 
moje słowa bez żadnej zmiany. Yerax.
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ścijan zaangażować, ja  jednak  zrezygnow ałem  
n aw e t z tej satysfakcji, byle n ik t m i nie zarzu­
c ił n iechęci d la  Zakopanego. Ale, jak  się prze­
konałem , ta k a  uprzejm ość nie zawsze byw a u- 
znaw ana, bo oto K lim atyka og łosiła  w koszer­
nym  organie z pod P ijarów , ż e m  z ł o ś l i w i e  
z n i e j  d r w i ł  i z b i e r a ł  p l o t k i  p o  K r a ­
k o w i e .  Skoro tak . w ięc teraz zw rócę się z za­
p y tan iem  do szanownej K lim a ty k i: a p. A bra- 
ham er, m ajste r „w id fleta" i p. feonnenblick, 
m ajs te r „w id sk rzypków " którzy już miesiąc 
tem u  byli zaangażow ani, czy to  Aryjczycy?

Ach! panow ie, dajcie pokój, nie ciągnijcie 
m n ie  tylko za język. N eue Freie R ifo rm ę  w ie 
doskonale, jak  niebezpiecznie m nie zaczepiać, 
w ięc też od roku siedzi ona cichutko ja k  mysz 
pod m io tłą ...

* *Hi .

K rzyw da je s t tem  większą, im  słabszą je s t  
is to ta , n a  k tórej krzyw dy się dopuszczono. G dy­
by m i k to  pow iedział, że te n  lub ów skrzyw dził 
np. d ra  P roppera , tobym  m u parskną ł w oczy 
śm iechem , bo przecie m ąt, k tó ry  przez pó łto ra  
roku w alczy ł ze m ną bohatersko o ta jem nicę fun­
duszów kazim ierjow skich , da sobie z każdym  r a ­
d ę ; prędzej za to  uw ierzę, te  zna jdu ją  się ludzie, 
którzy krzyw dzą kobiety , a zaś najła tw iej o ta ­
kich, którzy w yzyskują sieroty i n ie letn ich . K to  
sam obronić się nie może, ten  m a praw o dom a­
gać się ludzkiej opieki, a w św iecie cyw ilizow a­
nym  chyba nie m a takiego społeczeństw a, k tóre- 
by je j potrzebującem u odm ówiło.

Do najsłabszych, bo już  całkiem  bezsilnych, 
czyż nie należą drodzy nasi um arli, k tórzy acz 
snem  wiecznym  spoczyw ają na m ogiłkach, zali­
czają się jeszcze do naszego grona, bo zw iązani
m iłością i w spom nieniam i, żyją w naszej pa­
m ięci?  K to jednego  z ty ch  skrzywdzi, ten  po­
pełn i grzech cięższy, niż gdyby  skrzyw dził jak ie  
n iem ow lę. N ie jestem  praw nikiem , pod ręką nie 
m am  kodeksu, a gdybym  po niego posła ł do
d ra  Rosenblatta, pew nie by m i go nie pożyczyi,
boby się lękał, bym  mu go nie za tru ł an tysem i­
tyzm em , sądzę wszakże, że praw o musi surow iej 
karać kradzież, popełn ioną na nieboszczyku, niż 
na żyjącym . Tak p rzynajm nie j mówi mi mój 
chłopski, nieuczony rozum ...

Co teraz pow iedzieć o tych, którzy  idą na 
cm entarz i tam  uiszczą kw iaty , na g robach  n ie­
boszczyków posadzone! Czyż to nie zbrodnia ? 
W szak te  kw iaty, to  w łasność tych  cieniów  u- 
koehanych, k tó ic  acz nie Bkarżą się i nie p łaczą 
głośno, nie m niej jednak  w skrytości grobów, 
nad n iepraw ością ludzi gorzkie łzy ronią...

— N ik t by n ie uw ierzył — m ów ił do m nie 
wczoraj pew ien ojciec — ja k ą  boleść spraw iła 
m i onegdaj jakaś panienka n a  naszym cm enta­
rzu. M am  tam  córkę, m oją jedynaczkę najdro­
ższą... N a jej grobie rosną róże, których sam do­
glądam , a im  one piękniejsze, tcm  radość m oja 
w iększa, bo mi się zdaje, że dusza m ego dziecka 
cieszy się ich  widokiem, napaw a się ich w o­
nią... Onegdaj dochodziłem  w łaśn ie do grobu 
m ego dziecka, gdy od strony  przeciw nej zbli­
ży ła się z rodzicam i jakaś panienka, w cale przy­
zwoicie ubrana, i chcąc u łam ać jed n ą  różę, tak  
ją  gw ałtow nie  pociągnęła, że cała korona zo­
s ta ła  w je j ręku. Z aiste! n ie  pojm uję, jak  to 
być m ogło, że m i w tedy serce z żalu nie 
pękło. T rzeba być ojcem, opłakującym  stra tę  
jedynego dziecka, by tak i ból zrozum ieć!

Tak m ów ił ojciec. J a  zaś dodam : N a tego 
rodzaju  św iętokradzców , nie m a kary dość suro­
wej. Jeżeli niedaw no tem u  w Londynie, za u r­
w an ie  jednego  kw iatka w ogrodzie publicznym , 
skazano także jakąś panienkę n a  15 funtów  t. j. 
blisko n a  200 złr., to  n a  jakąż karę zasłużyła 
osoba, k tó ra  cichym  grobom , co n ie poskarżą 
się głośno, tak ą  krzyw dę wyrządza!

im  wyższa cywilizacja, tem  uczucia bardziej 
delikatne. Ciemno muBi być jeszcze w naszem  
społeczeństw ie, skoro podobne rzeczy m ogą się 
przydarzać.

D la szkoły i kościoła je s t tu  więc now e pole 
do działania... V erax.

Widzenie dziadka.
(z włoskiego)

Pewnego poranku św. P io tr siedząc u bram 
nieba, kąsał zawołać do siebie św. M ichała Ar­
chanioła i rzekł do n ieg o :

— Z rozkazu Najwyższego masz oddać zaraz 
ten  oto lis t do rąk  własnych Śmierci. Zawiera on

dekret niezbadany jak każdy, co pochodzi z rąk  
Jego Opatrzności, a któren ma wejść w Zycie od 
dnia dzisiejszego.

Archanioł rozłożywszy swe skrzydła uleciał. 
Zastał straszną Kostusię jeszcze w  negliżu, ostrzą­
cą kosę. Gdy wręczył jej dekret, ona otworzyła go 
i przeczytała te słow a:

„Przez la t piętnaście nie umrze na ziemi żaden 
człowiek".

— To znakomite — zaw ołała —  będę więc 
m iała w akacje! Korzystam z nich i jadę do wód 
S ty iu , które mi mój doktor tak  usilnie zaleca.

* *
*

N iezbadane są wyroki Opatrzności! To też nikt 
ze śm iertelników nie odgadł tej wielkiej łaski ani 
badął dla czego i na co podobało się Je j wydać 
tak i dekret. Ale też zdziwienie narodu wyiówny- 
w ało praw ie radości, która napełniła wszystkie 
serca, gdy stwierdzono, że przez rok cały nie u- 
m arł żaden człowiek na całej naszej planecie. J e ­
dyny ten, a tak pocieszający wypadek, zaniepokoił 
jednak  niektóre w arstwy społeczeństwa.

Ponieważ trudnem  by było rozbierać i szukać 
skutków tego fenomenu po całym świecie, spójrzmy 
więc na nie w jednem jakiem państwie, n. p. we 
Francji.

C ała adm inistracja k raju  zachw iała się na swych 
podwalinach. Statystycy zwłaszcza zaczęli przeczyć 
rzeczywistości i wierzyć w cyfry. Gdy przeglądali 
wykazy nowonarodzonych, zawartych małżeństw i 
um arłych, poprostu oniemieli zobaczywszy w tej 
ostatniej rubryce trzydzieści sześć tysięcy zer, co 
znaczyło, że w trzydziestu sześciu tysiącach gmin 
Francji, żywa dusza nie zginęła.

W wielkim kłopocie i zamieszaniu, adm inistra­
cja powyznaczała różne komisje po kraju dla zba­
dania powodu, dla czego ludzie nie um ierają? 
Komisje te uorganizowane zostały zupełnie na spo­
sób tych, co w czasach różnych epidemij badają 
w ielką śmiertelność.

M inister spraw zagranicznych polecił am basa­
dorom i konsulom zbadać czy w ich krajach dzie­
ją  się podobne nieprawdopodobieństwa. Sprawo­
zdanie ich brzmiało unisono, że wszędzie to samo. 
.Radość była nie do opisania, gdy dziennik urzę­
dowy podał wiadomość, że w roku zeszłym nikt 
nie um arł w Europie. N a domiar szczęścia staty­
styka wykazała, że przybytek wzrósł w sposób nie­
bywały. N aród zdaw ał się mnożyć w oczach.

Rząd więc tidał się o wytłómaczenie tego fe­
nomenu do Akademji medycznej. S ław ni doktorzy 
zaczynają szperać i wertować, a po d łu g ic h iu s il­
nych debatach ogłaszają, Ze przypuszczalnem jest, 
iż mężczyźni i kobiety po nad sześćdziesiąt la t wie­
ku, zostali jakim ś dziwnym, a niewytłómaczonym 
wybrykiem natury  odmłodzeni o la t dwadzieścia, 
odzyskując wszystkie siły żywotne, jakie mieli 
w czterdziestym roku życia. Lecz dla czego nie 
um ierają? tego dojść nie są w stanie. Do swoich 
sprawozdań dodali jeszcze i to, że w szpitalach 
publicznych wszyscy chorzy odzyskują nadzwyczaj 
szybko zdrowie, używając jako lekarstw a zwykłej 
czystej wody. Podobne ogłoszenia podały wszyst­
kie Akademje w Europie.

Ludzie zaczęli więc żyć wesoło. Jed li i pili 
na zabój, chodzili bez płaszczów i zarzutek w chło­
dne ranki i dżdżyste wieczory. Nie obawiano się 
żadnych przeciągów, katarów. Nie znalazłeś ze 
świecą waty w uszach bliźniego.

Lecz niestety! Na tym padole płaczu są chwile 
szczęśliwe, które nam niebo zsyła w postaci me­
dali co mają dwie s tro n y ! Któżby uw ierzył, że 
m iała nadejść chwila, w której Jeremjasze lam en­
tować będą, że na ziemi nikt nie umiera.

Rząd pierwszy dał sygnał niezadowolenia. Po­
nieważ n ik t nie um ierał, n ik t też nie dziedziczył, 
przez co ta  g ruba rubryka dochodów państwowych 
strasznie spadła z ciała.

Za rządem poszła prywata. Dzieci, szczególnie 
zięciowie zaczęli desperować na myśl, że to tak 
dłużej trwać może. Przesąd tak niedorzeczny do teścio­
wych zaczęto usprawiedliw iać. Zamiast reu maty zmów 
i katarów , które zwykle w aw angardzie przycho­
dzą asystować im w drodze do lepszego żywota, 
zięciowie spostrzegli, że teściowe ich wchodzą w ja ­
kąś nową fazę życia. Mężowie tych zacnych ma- 
tron spostrzegli widać tę zmianę, gdyż oto ze wszech 
stron kraju statystyka wykazuje znaczną liczbę 
przybytku z tej s fe ry ! Takie nieprzyjemne niespo­
dzianki tak rozdrażniają zięciów, że ci debatują, czy- 
by niewłaściwe żarty tych niewiast nie kwalifikowały 
się przed kratki sądowe. Ale najbieglejsi w swej 
sztuce prokuratorzy odradzają im podobne kro­

ki. Inni zdesperowani decydują się na środki 
strychninowe i arszenikowe, ale znowu powagi le­
karskie orzekły, że ten środek dziś jest nic nie- 
znaczący, gdyż skończy się tylko na kurczach i 
kolkach, o których pisze Moliere, a wynikiem tego 
będzie tylko śmieszność dziś wcale nie na miejscu 
wobec smutnej sytuacji narodu.

Asekuracje i agenci Towarzystw ubezpieczenia 
na życie, pospuszczali nosy i chodzili jak  struci. 
Magazyny z konfekcjami żałoby zbankrutowały. 
Z akłady pogrzebowe zniknęły. Świat zaczął się 
przeistaczać.

Nareszcie pewnego dnia wyszedł z biura Co- 
respondance H avas  telegram , że w L ipsku um arł 
jeden śmiertelnik. Co za radość wszechświatowa! 
Lekarze jednak zaprzeczyli temu, twierdząc, że to  
jest niemożliwem, by dziś móghumrzeć ktokolwiek- 
bądź choćby nawet w Lipsku. Ale fakt nie dał 
się zaprzeczyć ; porozlepiano bowiem po wszystkich 
europejskich miastach afisze z podpisem burm istrza 
m iasta Lipska, oznajmiając światu, że pogrzeb od­
będzie się kosztem miasta, że z tej okazji miasto 
urządza wielki festyn, na który zaprasza wszystkie 
narody. Program  uroczystości podaje : rano salwy 
artylerji, o dziesiątej pochód z muzyką, która ode­
g ra marsz skomponowany na tel cel przez Ryszar­
da W agnera. Na cmentarzu mowy, potem wieczo­
rem kantaty, ognie sztuczne, koncert, w końcu 
wielki bal.

Towarzystwa kolejowe organizują osobne po­
ciągi do Lipska dla narodu ciekawego tego jedy­
nego dziś widowiska na świecie, Tłok ogromny 
na dworcach w Paryżu, Berlinie, W iedniu. Mona- 
chjum i wszystkich miastach Europy. P rezydent 
Stanów Zjednoczonych wysyła telegram  do burm i­
strza miasta L ipska, prosząc, by wstrzymał uro­
czystość aż przybędzie deputacja z A m eryki. Rada 
m iasta na walnera zgromadzeniu uchw ala jednak 
nie przychylić się do tej prośby, ze względu, że 
naraziłoby to ich na przykre następstw a w razie, 
gdyby za przykładem Ameryki poszły Chiay, Ja - 
ponja, A ustralja itd.

W dniu uroczystości miasto L ipsk nie było 
wstanie pomieścić napływającego narodu. Pokój 
kosztował dziennie tysiąc marek, okno na podda­
szu trzysta, a jeden kotlet sto marek.

Nareszcie w ybiła godzina uroczysta.
Tłum y zalegały rynek, gdzie w pośrodku na 

wzniesieniu s ta ł w spaniały katafalk. W tem um ar­
ły zaczął gwałtownie bić nogami o ciasną trumnę. 
Gdy ją  otworzono, chory zbudzony z le targu  po­
wstał, skłonił się i rzekł: W itajcie bracia! baw ­
cie się dalej, moi państwo!

To zmartwychwstanie straszne wywołało w ra­
żenie. Zaczęto szemrać r złorzeczyć miastu,, burm i­
strzowi, Saksonji całej. Obawiano się, by wypa­
dek ten nie stał się casus belli d la państw a. Bur­
mistrz zawezwał nowo wskrzeszonego do urzędu, 
jako człowieka wichrzyciela św iąt i uroczystości 
miejskiej.

Narody przybyłe na pogrzeb zaczęły się roz­
jeżdżać i św iat znowu wrócił do swego anormal­
nego trybu życia.

Nareszcie po piętnastu latach, kochana Kostu- 
sia wzmocniona wodami S ty iu  i wypoczęta ujęła 
oburącz wyostrzoną kosę! W ciągu roku jednego 
dognała czas stracony.

W tedy państwo- zrealizowało olbrzymie sumy 
z dochodów spadkowych. Towarzystwa na życie 
podniosły się na nogi, zakłady pogrzebowe po- 
spraw iały nowe karaw any i nową liberją okryły 
swych ludzi. Magazyny konfekcyj żałoby nie mo­
gły nastarczyć strojów, a adm inistracja państwa 
rozesłała po kraju  komisje szukać przyczyny tak 
wielkiej śmiertelności.

I  znowu św iat cały zacząt żyć iunem życiem 
i znowu czekał aż nowy jak i najwyższy dekret 
w niezbadanych swych wyrokach sprawi mu jaką 
niespodziankę. T ło m a c zy t S te fa n  B .

Rośliny wodne i wiry.
W rozpoczynającej się obecnie porze kąpielo­

wej, pożyteczną, ja k  sądzimy, będzie rzeczą pomó­
wić o dwóch rodzajach niebezpieczeństwa, które 
w tym czasie corocznie pew ną ilość ofiar pochła­
niają.

W  w ielu naszych wodach, przeważnie w s ta ­
w ach i sadzawkach znajdują się rośliny wodne. 
W rzekach naturalnie, nie ma ich praw ie wcale, 
rosną bowiem przeważnie w wodach stojących. Ro­
śliny te często są długie, wąskie, a pomimo to 
trudne do zerwania. Są to prawdziwe sznurki, któ­
re  wznoszą się z głębi wody i nachylają się wszy­
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stkie w jednym kierunku a poruszają się przy naj­
mniejszym ruchu wody. Rzućmy pośród nich kamień, 
ilderzmy ręką wodę, a zobaczymy, że rośliny te, 
n a  pozór nieruchome, zaczną się poruszać i wić 
wężykowato Da wszystkie strony. Osoba niedo­
świadczona, znajdująca się w niebezpieczeństwie, 
jeżeli dostanie się między te rośliny, w nadziei, Ze 
znajdzie tam ratunek, naraZoną jest na śm ierćn ie­
chybną. Za lada porusztniem jakieś macki ukryte, 
chw ytają za ręce, nogi, szyję, za całe ciało. P a ­
prząc zdała na owe rośliny zdaje się, że woda 
w  tem miejscu jest płytka, gdy tymczasem zazwy­
czaj sięga kilku łokci głębokości. Niedoświadezu- 
negc p ływ aka poczyna ogarniać przerażenie, po­
dw aja więc usiłowania, aby się wydostać z tych 
miejsc niebezpieczjjjch, a tu now° więzy obwijają 
mu się coraz bardziej wkoło ciała Nie wie co ro­
bić, traci głowę, wysila się bezskutecznie. W ru ­
chach konwulsyjnych. szuka ratunku, czuje bo­
wiem, że tonie.

Często się też zdarza, że utonie, a ludzie n a­
stępnie odnajdują jego zwłoki skrępowane temi 
wodnemi powrozami, które, jakby umyślnie starały 
się  zatrzymać jak  najdłużej swoją ofiarę.

A jednak  zachowując t j l ku krew zimną i przy­
tomność umysłu, można się uchronić od niebez­
pieczeństwa. Zwykle, dotknięcie się roślin tego ro­
dzaju jest nadzwyczaj nieprzyjemne i wywołu e 
ruchy zgubne w następstwach. Kto umie pływać, 
powinien przedewszystKiem przezwyciężyć to uczu­
cie, a uastępuie starać się utrzymać na pow ierz­
chni wody, gdyż im bardziej będzie się pogrążał, 
tem prędzej natrafi na te rośliny, otficie w głębi 
rosnące. Odetchnąwszy głęboko, należy w takim 
razie spokojnie zanurzyć głowę w wodzie, ułoży­
wszy się o ile możności w pozycji leżącej na pier­
siach i brzuchu. W pozycji tej każdy człowiek, 
nie umiejący pływać, może dosyć długo utrzymać 
się na powierzchni wody, zupełnie, jakby przy po­
mocy paba korkowego. Potrzeba tylko czasem po­
dnosić głowę i wdychać duży zapas powietrza. Po­
ruszając bardzo lekko rękam i i nogami, można na­
stępnie powoli uwolnić się od tej zgubnej zisadzki, 
pam iętaiąc wciąż o tem, że każdy ruch szybszy, 
gwałtowniejszy, powiększa niebezpieczeństwo.

Wiry rzeczne są drugiem niebezpieczeństwem 
dla pływaków. Dosyć często można się natknąć na 
nie na Wiśle. Jest to zwykle miejsce wydrążone 
w piasku w formie lejka, powstałego' skutkiem 
szybkiego prądu, i napotkanego gdzieś w pobliżu 
oporu. Woda w tem miejscu kręci się w kółko i 
to z taką zazwyczaj siłą, że pływak naw et najzrę­
czniejszy nie jest w stanie oprzeć się pędowi. Kto 
się w taki wir dostanie, kręci się razem z wodą 
i pomimo wysiłków, aby wydobyć się z tego za­
klętego koła, nie zdoła się wyratować i straciwszy 
siły, zostanie przez wodę wciągnięty na dno, gdzie 
musi zginąć w zagłębieniu. A jednak i na to jest 
sposób. Nie tracąc przytomności, należy zwrócić 
jedynie na to uwagę, by zapomocą wdychania po­
wietrza, utrzymać się ile możności na powierzchni. 
Resztę należy zostawić działaniu wiru.

Spojrzyjmy bowiem tylko, co się stanie, jeżeli 
w taki w ir rzucimy np. kawałek drzewa. Zoba­
czymy wtedy, że ów przedmiot kręci się przez chw i­
lę  na powierzchni, a potem, zniknąwszy pod wo­
dą, po chwili w ypływa w spokojnem już miejscu. 
Pod wodą przedmiot także zatacza koła, lecz co­
raz mniejsze, aż dostanie się do tego punktu, gdzie 
już siła  wiru przestaje działać, a woda, kręcąca 
się ponad nim, sama odrzuca go od siebie. Wszy­
stko to odbywa się szybko, niemal w mgnieniu 
oka. To samo stanie się z człowiekiem, który, ma­
jąc w płucach zapas powietrza, może wytrzymać 
pod wodą chwil kilka. W ir porwie go, wciągnie 
ńa dół i natychm iast wyrzuci opodal. Przedewszy- 
stkiem  więc, każdy kąpiący się, choćby naw et u- 
m iał pływać, powinien bacznie wystrzegać się wi­
ru, a gdy weń wpadnie, uiech zachowuje się, jak 
martwy kaw ałek drzewa, nabrawszy jedynie, o ile 
możności, jak  największy zapas powietrza, zapomo- 
cą głębokiego oddechu. I w tym w ypadku zimna 
krew i przytomność jedynie mogą człowieka ocalić 
od zguby.

Gimnastycy dowodzą, że człowiek spadający 
np z wysokości trzeciego piętra, gdyby zachował 
przytomność i wiedział co się z nim dzieje w cnwili 
upadku, na pewno nie zabiłby się, a naw et nie 
uległby poważniejszemu szwankowi; zapom ocą bo­
wiem odpowiednich ruchów można podobno do­
wolnie kierować ciałem i skoczyć na ziemię, tak, 
jak się skacze ze stołka lub stołu. Twierdzenie to 
gimnastyków trudnem  je st do dowiedzenia. Faktem  
atoli jest- niezaprzeczonym, że w wodzie, jtazdy

człowiek, n,» tracący przytomności, może uratować 
się od niebezpieczeństwa, jeżeli w nie popadnie. 
Ludzie, umiejący płvwać, narażeni są mniej na 
niebezpieczeństwa dlatego, że jako przyzwyczajeni 
do wody, łatwiej zachowują w niej przytomność.

S  P  O  K  T .
. X  Międzynarodowe wyścigi konne w Krakowie, roz­

poczną aip 20 czerwca •. k  i trwać będą trzy dni. 
Oprócz tego odbędzie sig w piątek wyścig’ Klubu jazdy 
panów.

Dzień pierwszy. Czwartek 20 czerwca. I. Nagroda 
Rudawy, 3.000 koron. Dla 3-letnich i starszych w Galicji, 
Królestwie Polskiem lub Rosji . urodzonych ogierów 
i klaczy. Meta 1 800 m (4 podpisy).

II. Nagroda Łobzowska. 2.400 oron. Dla 3-letnich 
i starszych, urodzonych na kontynencie koni, z wyklu­
czeniem koni francuskich. Meta 1.60O m. f 19 podpisi w),

III. Nagroda Cadiogo. 3.000 koron. Dla 4-letnich 
i starszych koni wszystkich krajów. Meta 2.000 m. (10 
podpisów). ,

VI. Nagroda Rząuuwa. 4.000 koron. Dla 3-letnich 
i 4-letnicl ogierów 1 klaczy, urodzonych w nronarehji 
Austr.i-wggierskięi. Meta 2.’400 m. (13 podpisów).

VII. Oficerskie 8 teeple--hase. Handicap, 2.000 koron; 
Dla 1-letniclr i starszych koni wszystkich krajów. Meta 
4.000 m. (7 podpisów).*j ■ < . . • . - J

Dzień drufli Sobota 22 czerwca. IV. Nagroda Preze­
sowska. 4.0u0 koron. Dla wszystkich 3-letńich i star­
szych koni, urodzonych w Galicji, Królestwie Polskiem 
lub Rosji. Meta 2.000 m. ((j podpisów)-

V. Nagroda Rządowa. 4.000 koron. Dla leni ich 
kiaczy. urodzonych w monarchii A ustro-węgierskiej. 
Meta 2.000 nr. (11 podpisowi.

VI. Nagroda Wisły. Handicap. 2.000 koron. Dla koni 
wszystkich krajów. Meta 2.400 111. (12 podpisów). , ,

VII. Nagroda m iasta Krakowa. Steeple-chase. Handi- 
cap. 2.000 koron. Dla koni wszystkich krajów. Meta 
4 000 m. (14 podpisów).

Dzień trzeci. Niedziela 23 czerwca. II. Nagroda Wan­
dy. 2.400 koron. Dla 2-letnich ogierów i klaczy, uro­
dzonych w Galicyi, Królestwie Polskiem lub Rosji. 
Meta 000 m. (5 podpisów).

IV. Nagroda Austryackiego Jockey-Clubu. 5.000 ko­
ron. Dla 3-letnich i starszych, urodzonych na konty­
nencie ogierów i klaczy, z wykluczeniem koni francu­
skich. Meta 2.000 111. (21 podpisów).

Mianowania zamknięto w dniu 4 czerwca 1895 r.
0 godzinie 10 w nocy.

X Warszawa słynie ze swego zamiłowania do wyścigów, 
a być może, do totalizatora. Nie bę Iziemy się bliżej nad 
tem zastanawiali, a’.u sprawdzamj fakt, że wiele tylko 
razy na placu mokotowskim konie zjawiają się u startu, 
wszystkie loże, trybuny i arena przepełnione są publi­
cznością. Deszcz, czy pogoda, wszystko jedno. Praw­
dziwi i fałszywi syortmeni. totalizatorowicze, wielki świat
1 półświatek, żydzi i chrześcijanie, wogóle wszyscy, którzy 
mają do wydania kilka rubli, ciągną w stronę Mokotowa, 
pieszo, konno i powozami.

W ostatni czwartek zainteresowanie*było tem większe, 
że dnia tego sz'0 o wyścig dystansowy, na przestrzeni 
100 wiorst, od rogatki Mokotowskiej, przez Grójec, Górę 
Kalwaryę i z powrotem na to r mokotowski. W Wyścigu 
wzięło udział 41 ton i i najlepsi jeźdźcy, lecz tylko 9 po­
wróciło do mety. Reszta zaś koni w części padła, w czę­
ści musiała byę zatrzymaną, z powodu wyczerpania. 
Piorwszy zjawił się ogier „Tuman", pod rotmi; trzem 
Białowieńcom. Przebył on drogę w przeciągu 5 godz. 
30 m., 34 s. W 7 minut później zjawił się p. Jaźwiński, 
na 7-letniej klaczy „Aspazja." Trzecim z kolei przyszedł 
podporucznik Czarkowski na klaczy „Miłuszka." Czwarty 
porucznik Mikiszew. Piąty podporucznik Bielik. Szósty 
asauł kozacki Kraśniański. Wreszcie siódmy, rotmistrz 
Alhrychiewicz. Z koni, tylko jeden „Giaur" Albryehiewi- 
cza przyszedł świeży i niewyczerpany. Na innych znać 
było wielkie zmęczenie. Jeźdźcy skarżyli się, że na szosie 
raszyńskiej przeszkadzali im kozacy. Ci, zobaczywszy tylu 
kawalerzystów, zaczęli wyprawiać zwykłe swoje harce, 
a jeden z koni kozackich uderzył silnie w piersi klacz 
p. Jaźwińskiego i skutkiem tego „Aspazja" przyszła druga, 
mając przedtem zapewniono wszelkie szanse zwycięztwa. 
Nagrody wynosiły: 1.908, <34, 493, .270, 180 i 90 rubli, 
Nagrody: 1, 4, 5 i 6 otrzymał „Tuman." Ci zaś, którzy 
zawierzyli mu i obstawili go na totalizatorze, dostali po 
182 rs. za 10 rs.

Czwartkowe wyścigi warszawskie rozpoczęły się o godz. 
3 popołudniu. Nie budziły jednak wielkiego zaintereso­
wania, z powodu jazdy dystansowej, i służyły tylko jabo 
„zabicie czasu" pomiędzy wyjazdem i powrotem jeźdźców. 
Wygrały konie: „Zw aa H.", „Jolanta", „Weraks", „Ara­
rat", „Aubergine", „banchon", „Rabsztyn", „Djadem."

X Na wyścigach moskiew ikich nagrodę pocieszenia 
w kwocie 1.000 rs. wziął koń „Bachus", własność p. 
Edwarda Korsaka.

KRO NIKA.
Kraków Ima 16 czerwca.

K alen darz  kościelny. Dziś w niedzielę św. 
Justyny panny i św. Benona biskupa, ju tro  św. Adolfa 
biskupa i św. Marcjuna męczennika, pojutrze św. Marka 
i Marcelina męczenników.

W kościele Marjackim dziś kazanie o godzinie 10 
wypowie ks. J. Krajewski, sumę następnie odprawi ke. 
kań J. Wojciechowski.

Kalendarz myśliwski. Pofiząwwy od 1 czerwca wolno 
olować na kozły (regacze). Na-idąą zwierzynę przypa- 
a czas ochrony.

Temperatura rano -|~ 20 C

Rocznice historyczne. Opiewany przez poetow M.azepa, 
zaważył niemało na szali naszych losów. Szlachcic polski, 
pokojowiec Jana Kazimierza, zaplątany w awantury mi­
łosne, schronił się przed zemstą i dla zemsty na Ukra­
inę, między Kozaków, jak to było w zwy saju. Z rąk 
Piotra W. otrzymał hetmaństwo kozackie, ale w duszy 
tęsknił do Polski i wyczekiwał szczęśliwej chwili, żeby 
znienawidzonego zwierzchnika moskiewskiego się pozbyć. 
Gdy Karol XII pobił Piotra W. a zaś Augu 111 Lr "zepchnął 
z polskiego tronu i Stanisława Leszczyńskiego na nim 
osadził, Mazepa ofiarował usłngi swoje Karolowi X II i 
Leszczyńskiemu. Licząc na to, rzucił się Karol XII w 
głąb Rosji, ale odwróciło się powodzenie od bohatera 
szwedzkiego. Moskale pobili jenerałów sz.weuzkich: Liibe- 
kerna i Lowenha-ipta, zdążających za Karolem. Moskals, 
cofając się przed Szwedami, wszystko palili, niszczyli, 
pustynię zostaw:ając za sobą dla ścigającego ni< przyja­
ciela. Zgłodzona i znużona armje szwedzko nie znalazła 
spodziewanej u Mazepy pomocy. Sędziwy już wówczi s 
Mazepa nie zdołał spełnić obietnic, ho Moskale sparali­
żowali całą jego robotę, Szwedzi ginęli z głodu i ostro­
ści klimatu. Tymczasem w Polsce coraz ostrzej naciera­
li na zwolenników Leszczyńskiego stronnicy Augusta. 
Głownie hetman Sieniawski kwarcianem wojskiem pow­
strzymywał wszelką na rzecz Leszczyńskiego akcję. Ż je ­
go rozkazu jenerał Jakób Rybiński obsadził wojewódz­
tw a: krakowskie i sandomierskie i tłumił stronnictwo 
Leszczyńskiego. Nowe rozdanie dygnita-stw narobiło 
Leszczyńskiemu nieprzyjaciół; Sieniawęki stał się głi ■ 
w j.yu jego wrogiem Wiśniowiecki, który się poddał, 0- 
braził się oddaniem buławy wielkiej litewskiej Janowi 
Sapieże, staroście bobrnjskiemu. Andrzej Załuski, biskup 
warmiński, nie mógł darować Leszczyńskiemu, że sig 
wielka pieczęć Janowi Stanisławowi Jabłonowskiemu do­
stała. Wśród ucisków dwu stron wojujących nauczyła 
się szlachta polityki obojętności, nie oświadczyła się wy­
raźnie za nikim, nie ryzykowała, a wpływ polityczny je­
dnego i drugiego obozu sięgał tak daleko jak sięgał miecz 
jego. Rybiński rozgonił 16 czerwca i 708 r. zjazd szlachty 
pod Korczynom, mającej ochotę oświadczenia sig za S ta­
nisławem.

Skutkiem tego, że Mazepa nio spełnił przyrzeczeń, 
ginęła armja szwedzka z głodu i zimna, łamał się duch 
Karola XII, pizepadła sprawa Leszczyńskiego w Polsce 
a tryumfował carat, wyrastał na nowo truciciel narodu 
August II, wzmagała się zawisłość Polski od caratu.

JbLupiąjcta ty lk o  u  ch r z e śc ija n !

P a m ięta jm y  o g im n azju m  p otok iem  
w  C ie s z y n ie !

Na gimnazjum polskie w Cieszynie przysłał 
na nasze ręce p. Franciszek Wiśniowski z Cho- 
czni 2 złr. 17 et., k tórą to kwotę złożyli na ten 
cel choczniańscy gospodarze na chrzcinach u p. 
Franciszka Wcisły.

Z a  S p o k ó j d u sz y  ś. p. ks. kardynała Albiua 
Dunajewskiego, księcia-biskupa krakowskiego, od- 
prawiouem zostanie żałobne nabożeństwo w ko­
ściele katedralnym  na Wawelu d. 22 czerwca b. r. 
w sobotę o godz. 9 rano

Przestroga. V a te r la n d  ogłasza, co następuje: 
W roku zeszłym wydrukowano w Krakowie mo­
dlitwę, aprobatą władzy kościelnej należycie opa­
trzoną. Obecnie puszczono w obieg tę samą mo­
dlitwę w nowej postaci, mianowicie z dodatkiem 
karty geograficznej i tyary papieskiej. V a te r la n d  
ze struny kompetentnej został upoważnionym do 
pouczenia wiernych, iż ta  forma ani przez obe­
cnego Księcia B iskupa krakowskiego, ani przez 
jego ś. p. poprzednika kardynała Dunajewskiego 
zatwierdzoną nie została,

Na opróżnioną przez śmierć ś. p. Lucjana 
Rydla posadę profesora okulistyki przy U niw er­
sytecie Jagiell., Wydział lekarski -postanowił na 
ostatniem swem posiedzeniu polecić dra Gałęzow- 
skiego, zamieszkałego w Paryżu. Że pozyskacie 
męża cieszącego się sław ą europejską przysporzy­
łoby nie mało glorji prastarej naszej Wszechnicy, 
dowodzić chyba nie potrzebujemy.

Pani Modrzejewska (Chłapowska) opuściła 
dziś Kraków udająi się na gościnne występy do 
Lwowa.

Opera. Przepełniony po same brzegi teatr, za­
pał słuchaczów, potęgujący się za każdą odsłoną, 
nieustanne oklaski i wywoływania — oto ostate­
czny rezultat przedstawienia, którem Towarzystwo 
operowe zainaugurowało wczoraj na scenie naszej 
szereg wieczorów, mających w porze letniej krasić 
jednostajuość prozy codziennej miasta. Dawano 
„Straszny dwór“ Moniuszki, jeden z tych utwo­
rów, co raz usłyszany, wpaja się w duszę na ży­
cie całe. Po trzydziestu latach kw iat ten dziś je­
szcze tak świeży, ja k  owego poranku, kiedy roz­
kw itł w uroczym ogrodzie poezji. Bo kompozytor 
nie kłam ał natchnienia, nie kombinował głową, 
ale pisał ' pod wpłvwera wrażeń, a odtwarzając 
pieśń ojczystą, zostawił współrodakom drogocenne 
dzieło, w którem przeczuwamy harmoniczną apo­
teozę naszych narodowych nczuó. Jeżeli obyczaj 
jest testamentowym objawem woli wielu pokoleń,
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jeżeli jest potęgą, zasłaniającą ducha narodowego 
przed wrogim naciskiem, to „Straszny dwór" po­
zostanie na zawsze skarbnicą, pełną scen odzwier- 
ciadlających dawny nasz dworek szlachecki w ró­
żnych chwilach życia, z jego pogodą, rzewną tę­
sknotą, z jego tradycją, lub z wybrykami humoru 
i wesołości. Jeden djament zawiera nieraz fortunę; 
w „Strasznym dworze" jedna arja  z kurantem 
starczyłaby do zapewnienia twórcy nieśmiertelnego 
imienia, jak  długo ludzie po polsku mówió i czuó 
będą A ileż to innych świetnych pomysłów spo­
częło na kartach, trzynianej w stylu czysto liry­
cznym p a r ty c ji! Elektryzujący prolog, wdzięczna 
pieśń cześnikowej, wstępny chór kobiecy aktu d ru ­
giego i marząca dumka Jadw igi z prześlicznym 
nokturnem na dwa głosy, dalej oryginalna pieśń 
Skoluby i obok pełnego życia chóru kulisowego, 

jeszcze dzielniejszy mazur w akcie czwartym — 
wszystko to składa się na utworzenie znakomitego 
dzieła, które melodyjnością wielu ustępów, doró- 
wnywując popularności „ H alk i1-, przewyższa ją  
sżerszem traktowaniem  i wyższą umiejętnością w 
opracowaniu- t:.5ć wokalnych, jak  instrum entalnych 
epizodów.

O powodzeniu na n a s z e j  scenie opery sterowa­
nej wczoraj energiczną dłonią dyr. Hocka wspo­
mnieliśmy na wstępie. Ale żadna pochwała nie 
jest za wielką za pojęcie i oddanie roli Stefana. 
W słynnej zwłaszcza arji 111 aktu um iał odszukaó 
głos p. Myszugi tylę wdzięku i rzewnego uczucia, 
że formalnie porwał słuchaczów zmuszających go 
do bisowania.

Również rzeczywistą siłę posiada opera w p. 
Jeronnnie, który w roli Zbigniewa dowiódł nie­
małej wytrawności tak pod względem śpiewu, jak  
i gry scenicznej.

P iękny baryton p. Górskiego (Miecznik), oraz 
wrodzone jego zdolności muzyczne, zuane nam by­
ły już dawniej. Dźwięczny organ artysty zyskał 
ł zsprzecznie w ciągu tego czasu na giętkości i 
męzkości; ale zyskałby znacznie więcej, gdyby był .  
popartym łatwiejszą swobodą w oddechaniu. P o­
mniejsze role Skołuby i Damazego znalazły sta­
rannych wykonawców w pp. Zegarkowskim i K ar­
pińskim.

Przechodząc do personalu żeńskiego, znajdu­
jem y tutaj najprzód p. Kasprowiczową (cześnikowa) 
jak zawsze sumiennie wywiązującą się z zadania, 
uastępuie nieznane nam dotąd śpiew aczki: p .S tras- 
sernównę i Korolewiczówuę. Obie ujmujące świeżo­
ścią głosów, wdzięczną powierzchownością i co 
wiele zoaczy — m łodością, nadają się wybornie 
do ról Jadw igi i Hanny. Która z nich sympaty­
czniejsza? W edług nas, obie.

Jeżeli dodamy, że orkiestra i chóry (męzkie 
lepsze niż żeńskie) trzymały się dobrze nawet 
w ustępie tak  trudnym , jakim  jest mistrzowsko 
przez kompozytora opracowany finał II  aktu, ła ­
two pojąó, że całość opery byłaby poszła jak z p ła­
tka, gdyby jeszcze partja Macieja dostała się w od­
powiedniejsze ręce. Ale i ua słońcu są plamy.

St.
Repertoar teatralny. Dziś, w niedzielę 16 

b. m. „W alka motyli“ (iSchmetterlingsschacht), ko- 
rnedja w 4 aktach H. Saderm anna z niemieckie­
go. W poniedziałek 17 b. m. „Carm en11, opera
w 4 aktach Bizeta. We wtorek 18 b. m. ^Roz­
wiedźmy się11 (D m ręon ), komedja w 3 aktach W. 
bardou z francuskiego (występ panny Vernon). 
W środę 19 b. m. „H alka11, opera w 4 aktach 
słowa Włodz. Wolskiego, muzyka St. Moniuszki. 
W czwartek 20 b. m. „Mąż z grzeczności11, ko­
medja w 3 aktach A. Abrahamowicza i R. Ru- 
szkowsKiego. W piątek 21 b. m. „M arta11, opera 
w 4 aktach, muzyka Flotowa.

W Wiśle pod Dąbiem utonął wczoraj E uge­
niusz Lohn, uczeń I klasy gimnazjalnej.

Ostrożnie, nasze panie, z zapiekaniem włosów! 
Wczoraj po południu, w mieszkaniu p. W. przy ul. 
Fańskiej 1. 4 zapaliły się firanki od benzyny wsku­
tek nieostrożności gospodyni, która nad świecą za­
piekała sobie włosy. Ogień szybko ugasiła straż 
ogniowa.

Ze Stróżów piszą do nas: D nia 5 czerwca 
żegnaliśmy naszego opiekuna i doradcę, pana S ta­
nisław a Stączka, urzędnika kolejowego, który zo­
sta ł przeniesiony do Suchej. Był to nasz dobro­
dziej, dbał bowiem o nasze dobro, założył Kółko 
rolnicze w Stróżach wyżnich, urządził i opiekował 
się tamże Czytelnią, w której jego staraniem od­
bywały się często odczyty, pogadanki itd . Dale; 
założył Kółka rolnicze w Jankowej, w Brzanie dol­
nej, jakoteż przyczynił się głównie do zawiązania 
Kółka w Lipnicy wielkiej. Opiekunem i doradcą
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był naszym, gdyż ram  gospodarzom niejedną za­
w iłą i niejasną rzecz wyjaśnił, pouczył nas, a 
wogóie nie szczędził dla nas pracy. To też mnóstwo 
ludu, oraz koledzy i podwładni odprowadzili państw a 
Stączków na stację, gdzie pożegnaniom nie było 
końca. Przy tej sposobności ofiarowano pani S. 
trzy bukiety. Jeden z włościan, wręczając w iązan­
kę polnych kwiatów, wygłosił ładny wierszyk po­
żegnalny.

Na piękny cel, bo na dochód lecznicy dla dzieci 
skrofulicznych w Rabce, odbędzie się podobnie jak 
w latach poprzednich loterja fantowa w zakładzie 
rabczańskim, podczas sezonu kąpielowago. Ponie­
waż do lecznicy wysyłane bywają dzieci ubogich 
rodziców z Krakowa, przeto komitet urządzający 
loterję, zwraca się przedewazystkiem do obywateli 
tutejszego grodu, o łaskawe nadsyłanie fantów (n a j­
później do pierwszych dni lipca). Fanty przyjmu­
ją :  K siężna Zuzanna Czartoryska na Woli Justow - 
skiej, pani Janow a Federowiczowa w Krakowie 
(ul. Szczepańska Kr. 3), p. prof. dr Jakubowski 
(Podwale 10), Zarząd szpitala św . Ludw ika przy ul. 
Strzeleckiej. Osoby, udające się do Rabki, mogą 
tamże składać fanty do rąk  Sióstr Miłosierdzia, za­
rządzających lecznicą.

1 eatr miejski. Ooegdaj ostatni występ pani 
Heleny Modrzejewskiej zapełnił teatr po brzegi. 
„Wieczór Trzech króli11, św ietna komedja Szeks­
pira, zadowoliła pod każdym względem doborową 
publiczność, jest w niej bowiem humor, werwa i 
elegancja. Ale bo też i nasi artyści starali się o 
to, by całość wypadła doskonale, a tak ożywiła 
ich gra znakomita pani Modrzejewskiej, że nikomu 
najmniejszego zarzutu uczynićby nie można. Pani 
Zawadzka (Oliwja) nie tylko pięknie wyglądała, 
lecz grała także poprawnie. P an i Wójcicka (Marja 
szatna Oliwji) sumienna jak  zawsze artystka w y­
w iązała się z zadania ku ogólnemu zadowole­
niu. Panow ie Solski, .Kamiński, Roman i Popław­
ski, tak ubawili publiczność, że w naszym teatrze 
dawno już nie słyszano równie serdecznego śmie­
chu, jak  właśnie wczoraj. Jak a  szkoda, ze znako­
mitej tej komedji nie ujrzymy po raz drugi na 
naszej scenie. P rzygodny.

W teatrze letnim przez tydzień ubiegły inny 
niż codzień przedtem wiał duch ze sceny. Dotych­
czas wystawiano ua niej lekkie operetki i wode­
wile, w których karykatury, dwuznaczniki, dowcipy 
i wszystko co śmieszące, prym wiodło; to też na 
każdem przedstawieniu, czy to dawano „Biedną 
dziewczynę11, czy też „Barona cygańskiego11, „Ni­
to u che11 , lub „Mascotę11, zawsze teatrzyk cały trząsł 
się od śmiechu, a każda scena w praw iała publi­
czność w coraz lepszy humor. W tych dniach je ­
dnak w teatrze letnim wystawiono rzecz nieco po­
ważniejszą, operę komiczną Millóckera „Paiestrant", 
w której głów na w aga leży w części muzyczno- 
wokalnej. Treść rozgrywa się w Polsce za Sasów, 
mianowicie w Krakowie, podczas w alki między 
stronnikami elektora Augusta II, a partyzantami 
króla Leszczyńskiego. Że zaś w „Palestrancie“ nie 
ma płaskiego komizmu, lecz przeważnie tylko mu­
zyka przyjemna, przeto nie widzieliśmy wśród w i­
dzów owych licznych amatorów wyśmienitej zaba­
wy, ale natomiast melomanów, wsłuchanych w me- 
ledyjne arje. Część wokalna wypadła wcale dobrze; 
na ogólną pochwałę zasługują tak  soliści, jak  i 
chóry. „P alestran ta11 wystawił sumienny dyrektor 
z wielką starannością, sprawiwszy nowe dekoracje 
i garderobę, której i  stałe teatry nie mogłyby się 
powstydzić; mundury saskich oficerów' były nawet 
wspaniale. K a .

Sezon operowy. Po każdem przedstawieniu 
operowem przygotowane będą przy rondlu bramy 
Florjańskiej wozy tramwajowe z przeznaczonym 
kursem jednorazowym na przestrzeń od Bramy aż 
do mostu podgórskiego. Bilety na tę  przestrzeń 
nabywać należy w kasie teatralnej. Od liczby za­
mówionych biletów zależeć będzie ilość oczekują­
cych wozów tramwajowych.

O koncercie „L utn i“ w Ogrodzie Strzeleckim 
zamieścił Czas wzmiankę reporterską tak niesu­
mienną i pełną kłam stw  tendencyjnych, że niepo­
dobna jej pominąć milczeniem, aby nie sądzono, 
że „L utn ia11 lekceważy publiczność. I  ta k : niepra­
w dą jest 1) jakoby koncert zaczął się dopiero o 
godz. wpół do 7-ej, albowiem produkcje orkiestry 
rozpoczęły się stosownie do zapowiedzi o godz. 5. 
2) Nie jest praw dą, aby program uległ skróceniu, 
albowiem powiększonym został jeszcze o kilka nn- 
merów, a cała zmiana polegała na zastąpieniu 
c h ó r u  z „A frykanki“ ludową pieśnią polską. 3)

7

Nie jest wreszcie praw dą, aby chór śpiew ał bez 
dostatecznego przygotowania, wszystkie bowiem u- 
twory były tylko powtórzeniem programów, w yko­
nanych przez Lutnię w sali koncertowej w zimie i 
przyjętych z uznaniem tak przez publiczność, jak 
i sumienną krytykę. Natom iast praw dą jest, że 
restauracja w ogrodzie strzeleckim zaleca się „do­
borem potraw i trunków " (sic!) i że reporter Cza­
su  na kolację „L utn i", odbywającą się w tejże re ­
stauracji, -nie był zaproszony. L u tn is ta .

Z konserwatorium Towarz. muzycz. Roczny 
popis uczniów krakowskiego konserwatorjum od­
będzie się dnia 19 czerwca, tj. w środę w sali 
Hotelu Saskiego. — Wstęp dozwolony tylko człon­
kom. — Bilety wydaje kancelarja Towarz. muzy­
cznego bezpłatnie, codz:eanie od godz. 12 do 1 i 
od 5 do 6. P lac Szczepański 1. 3. — Początek o- 
pisu o godz. 4 po południu.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbę­
dzie we środę, dnia 19 czerwca br. o godz. 6 -ej 
wieczorem w sali Śniadeckich Collegjum novum 
posiedzenie zwyczajne.

Otwarcie wystawy róż. Wczoraj o godzinie 
12-tej otw artą została urządzona staraniem To w. 
Ogrodn. krak. wystawa róż i truskawek w ogro­
dzie Strzeleckim. W słowach pełnych zachęty dla 
wystawców, oraz wykazujących praktyczne strony 
wystawy w ogóle — przemówił Prezes Tow. Ugr. 
prof. Janczewski — i otworzył wystawę w obe­
cności p. delegata Laskowskiego, członków Tow. 
i gości.

W ystawa aialowniczą tworzy całość, a okazy 
z ogrodów : pana Freegego, ks. kanonika Drohojow- 
skiego, Kudasiewicza i dra Adelmana z Myślenic, 
nielada nastręczają trudność dla komitetu sędziów, 
którym z nich przyznać palmę pierwszeństwa. Na 
uwagę zasługuje grupa 400 sztuk róż sztamowych 
z Mierzyńca od księcia Lubomirskiego, zaopatrzona 
w katalog, ułatw iający nabycie tych pięknych 
okazów, stosunkowo po bardzo tanich cenach.

Truskawek w chw ili otwarcia wystawy mało 
wystawiono, bo tylko z ogrodu rzędowego z Tarnowa, 
z Ruszczy hr. Rjztworowskiej i z Krakowa pani 
Wojciechowej Kossakowej; powodem tez; nieprzyja­
zna susza i zimne noce.

Zachęcamy naszą publiczność, by jutro licznym 
zwidzauiem zaszczyciła wystawę, gdzie od godz. 
3-ciej grać będzie muzyka, i dała tem dowód za­
interesowania się ogrodnictwem.

Ślub. W tych duiach pobłogosławiono zw ią­
zek małżeński członka redakcji naszego dziennika, 
p. Kazimierza Kalinowskiego, z panną Kazimierą 
Motkowską.

Egzamin wstępny. Dyrekcja wyższej szkoły 
realnej podaje do wiadomości, że egzamin wstępny 
do pierwszej klasy odbędzie się w tym roku w y­
jątkowo w piątek dnia 28 czerwca (zamiast 1-go 
lip c a ); zgłaszać się należy najpóźniej dnia 27-go. 
Po wakacjach odbędzie się egzamin wstępny do 
1 klasy, w term inie zwyczajnym t. j. 1-go wrze­
śnia. Zakończenie roku szkolnego w tym roku wy­
jątkow o w sobotę dnia 29 go czerwca. D yrekcja . 

O obowiązkach nauczyciela gimnazjalnego
w ydał nowe rozporządzenie p. m inister oświaty, 
dr Madeyski, pod datą 5 b. m. Instrukcja ta, 
rozesłana do wszystkich Rad szkolnych w Austrji, 
ma na celu pouczenie obowiązków raczej pedagi- 
gicznych, niż dydaktycznych i zwróconą jest swem 
ostrzem przeciw nauczycielom, źle obchodzącym się 
z młodzieżą szkolną, wypadki bowiem sekatur 
były w ostatnich czasach powodem wielu samo­
bójstw wśród uczącej się młodzieży. Instrukcja po­
leca nauczycielstwu zachowywać w szkole dosko­
nałe formy towarzyskie i w obejściu się z ucznia­
mi ochraniać, a względnie podnosić i wywoływać 
u nich lepsze instynkta i poczucie honoru, przy 
równorzędnein traktowaniu wszystkich uczniów. 
Takie obchodzenie się, oddziaływując bezpośrednio 
na szlachetniejsze natury, z czasem wywrze odpo­
wiedni wpływ i na mniej wrażliwe. „Ludzie — 
powiada dalej instrukcja — nie mogą wszystkiego 
się nauczyć, ale ci, którzy nabyli umiejętności u- 
czenia się, potrafią nadal sami się kształcić. To 
jest w łaśnie wyższa, duchowa korzyść nauki. W ia­
domości pozytywne ulatniają się z głowy dość 
często, ale to uduchowienie wiecznie pozostaje i u- 
zdolnia człowieka do nabywania nauki. N a żadnym 
stopniu nauczania nie powinien być nauczyciel 
ani tyranem swoich uczniów, ani też równym im 
kelegą, lecz zawsze i wszędzie szlachetnym przy­
jacielem 11.

Z kolei. Dyrekcja ruchu kolei państwowej za­
rządziła w uwzględnieniu interesów handlu, by ua 
wszystkich stacjach, do jej okręgu należących, wy­
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dawano nadchodzące przesyłki pospieszne, zawie­
rające świeże owoce, drożdże, lub żywe ryby, n a ­
tychm iast po nadejściu tychże z peronu osobo­
wego, za późniejszem wyrównaniem należytości. 0 - 
sobne plakaty zawierają w arunki wypłaty

Wiadomości kościelne- Archidyecezja lwowska 
obrz. ła ć . : Kanoniczną instytucją na probostwo 
w Podwysockiem otrzymał tamtejszy dotychczaso­
wy adminibtrator, ks. Jan Zagórzyński.

Dyecezja tarnow ska: Odznaczeni: ks. Aleksan­
der Bogusz, proboszcz w Dobrej i dziekan tym- 
barski, rokietą i m antoletą; ks. Szymon Kumorek, 
prob, w Tymbarku expositorio cnnonicali. — Za- 
mianowauy dziekanem boDowskim ks. Wojciech 
Dutkowski, prob. w B ruśuiku. — P rzen iesien i: 
ks. Tomasz Stolarczyk z Muszyny na adm inistra­
tora do Ciężkowic, ks. Jan  Prokopek z Zbylite­
wskiej góry do Mikluszowic, ks. Józef Koliciński 
z Łącka do Muszyny, ks. Maciej Kosac?vński z Ry­
glic do Łącka.

Ks. Biskup udzielał klerykom z dwóch niż­
szych lat w dzień św. Trójcy święceń mniejszych 
i tonzury; wyższe święcenia odDędą 3ię dnia 23, 
26 i 30 b, m. Do wyższych święceń przystąpią: 
Ciszek Jan , Dąbrowski Wojciech, Gadowski Ro­
man, Gawlicki Jan , Gawór Józef, Jachtyl Jan , 
Łanocha Szymon, Macko Andrzej, Miklasiuski F ran ­
ciszek, Mróz Franciszek, Nalepa Aloizy, Oleksy Ja- 
kób, Slazyk Józef, Żaczek Maicin.

Rekolekcje ludowe odbyły się w Kasinie wiel­
kiej, w czasie od 5 do 13 maja, pod kierow ni­
ctwem księży M sjonarzy z Krakowa.

Z armji. Pułkow nik Robert Weiss, 30 p. p. 
we Lwowie, na w łasne żąaam e przeniesiony zo­
s ta ł w stan spoczynku, a przy tej sposobności o- 
trzym ał wyrazy najwyższego zadowolenia. P u łko­
w nik Józef Boniewski, komendant 95 p. p., prze­
niesiony na własne żądanie w stan spoczynku; 
przy tej sposobności otrzymał order żelaznej koro­
ny III kl. P u h o w m k , Edw ard P etz Hohenrhode 
mianowany komendantem 95 p. p. Pułkow nik Gu­
staw Denheffer przeniestony z 95 do 20 p. p. 
Pułkow nik Karol Grossmann mianowany naczelni­
kiem zbrojowni w Przemyślu, major Franciszek 
W alier dyrektorem tejże zLrojowni.

Do służby lokalnej przeznaczeni: kapitan Ka­
rol Soltyński z 95 p. p., kapi. in  Juljan Schulz 
30 p. p. i Karol N ahlik, rotmistrz 4 p. ułanów.

Wieliczka, w niedzielę dnia 30 czerwca od­
będzie się zwidzanie sławnych w całym świecie 
kopalń wielickich, z którego czysty dochód prze­
znaczono na cele dobroczynne. Saliny będą w tym 
dniu  oświetlone.

Jakie tO (igle płata nieraz djablik d ru k a rsk i! 
W  tych dniach wiedeńska Reichspost otrzymała 
telegram  z Kraków a, w którym jej doniesiono, iż 
po rozprawie sądowej o zabójstwo na ul. Szew­
skiej, zasądzono Paszkowskiego na 10 miesięcy 
(10  Monaten). Otóż przez pomyłkę złożono w dru­
kam i zamiast „M onaten“, wyraz „M inuten“ . No, 
Paszkowski byłby bardzo zadowolony, gdyby go by­
li istotnie zasądzili tylko na 10 minut, zamiast na 
10 miesięcy.

Obywatelstwo honorowe R ada gm inna m ia­
sta  Bochni, jednom yślną uchw ałą z dnia 12 b. m. 
nadała panu namiestników i Kazimierzowi hr. Ba- 
deniemu, w uznaniu jego życzliwej troskliwości o 
rozwój m iast w kraju, obywatelstwo honorowe m. 
Bochni.

Omal nie wypadek. Nam iestnik hr. Kazimierz 
Badeni, byłby uległ w samo święto Bożego Ciała 
we Lwowie przykrem u wypadkowi. Rano o go­
dzinie 8 w yjechał N am iestnik wraz z hrabią Ło­
siem powozem z bramy gmachu Namiestnictwa, 
spiesząc na uroczystość do katedry. Gdy powóz 
znalazł się koło strażnicy ogniowej, obok stacji 
tram w aju konnego, w tej chwili właśnie wyje­
żdżał z ulicy Łyczakowskiej tram waj elektryczny, 
a to bez ostrzegawczych znaków i woźnica, choć 
w idział nadjeżdżający powóz, nie Wbtrzymał wozu, 
lecz jechał wprost na powóz, któryby nawet wy­
minąć się nie mógł, znalazłszy się w środku 
między wozem tram waju elektrycznego a wozem 
tram w aju konnego, stojącego na stacji. Nam ie­
stnik w idząc grożące niebezpieczeństwo, chciał 
w pierwszej chwili wyskoczyć z powozu, na szczę­
ście jednak wóz wstrzymano i skończyło się na 
małej emocji. Dobrze' jeszcze, żc konie od po­
wozu nie spłoszyły się, byłyby bowiem z pewno­
ścią uderz jty  o wóz konnego tram waju, a wów­
czas o nieszczęście byłoby nie trudno.

Z Nowego Sącza piszą do nab dn ia 10 bm.: 
Minionego tygodn.a Sącz pożegnał dwóch swoich 
obywateli niepoślednich zalet. Byli to kapitan  p.

Miller i sędzia p. Muchowicz. K apitana Millera 
przeniesiono do Lwowa, do zarządu Inwalidów. 
Przebj w ał on wśród nas przez lat 16, jako pre ■ 
zes strzelnicy, resursy, kasyna itd., a znany był 
z tego, że czego tylko potrzebował, wszystko na­
byw ał w tutejszych miejscowych pracowniach, mó­
wiąc, że i  tutejsi żyć potrzebują. Był więc obywa­
telem jak rzadko kto z naszych. D rugą zacną o- 
sobistością był sędzia p. Muchowicz, uprzejmy, chę­
tny, łagodny, a gotliwy w pracy, u którego (o 
dziwo!) referaty nie leżały dłużej nad 24 godzin, 
w iedział bowiem dobrze o tem, że one dwa tygo­
dnie na sesji, a cztery tygodnie w ekspedyc-ie 
z braku sił i sknerstwa odleżeć muszą. P . Mu­
cho*, icz został samoistnym sędzią w Grybowie, 
którem u zazdrościmy szczerze tak cennego nabytku.

Utonięcie. Onegdaj we Lwowie Tózef Cżyż, 
14-letni syn strażnika miejskiego, wożąc się łódką 
po staw ku w ogrodzie Kiselki, stracił równowagę, 
w padł do wody i utonął. Przy pomocy członków 
Towarz. ratunkowego wydobyto z wody nieszczę­
śliwego chłopaka, niestety, już nieżywego.

Zabójatwo za motek nici, dokonane 6 marca 
w Koszyłowicach, o którem w swoim czasie dono­
siliśmy, było dnia 10 b. m. przedmiotem rozprawy 
przed ław ą przysięgłych w Tarnopolu. Zabójca, 
Stefan Baziów przyznał się do czynu, a usprawie­
dliw iał się tem, że żabity przez niego Iwan Mar- 
cyszyn napadł go, gdy on uczynił mu wyrzut za 
skradziony motek nici. W bójce następnie powsta­
łej, Baziow, uniesiony gniewem, powaliwszy Mar- 
cyszyna na ziemię, bił gc i kopał tak długo, póki 
ten ducha nie wyzionął. T rybunał zasądził Baziowa 
na półtora roku ciężkiego więzienia.

P, Stanisław Konopka, znany recytator, kie­
rownik szkoły deklamacji i dram aturgji we Lwo­
wie, wyjechał w podróż artystyczną do miejsc 
kąpielowych w kraju, a następnie uda się do 
B erlina i Drezna.

Z Bardyjowi donoszą, ,że cesarzowa Elżbieta 
przybędzie tam na kurację już w końcu czerwca i 
zabawi w zdrojowisku o kilka doi dłużej, niz to 
było pierwotnie zamierzonem. Stam tąd uda się mo- 
narchini wprost do Ischlu.

Medal pamiątkowy. W spominaliśmy, iż w ar­
szawska kolonja numizmatyków celem uczczenia 
25-letniej pracy na polu archeologji krajowej zna­
nego numizmatyka, Emeryka hr. Gzapskiego uchwa- 
l.ła  wybić medal pamiątkuwy, którego opis poda­
liśmy w poprzedniej naszej notatce. Zapisy idą 
raźnió. W śród osób, które do obecnej chwili zło­
żyły swoje podpisy, spotykamy nazwiska wielu 
uczonych archeologów. Listę otw ierają w. książę Je ­
rzy Michałowicz, autor wielkiego dzieła z zakresu 
numizmatyki ostatnich stuleci, hr. Jan Tołstoj.

Pruska arogancja. Zarząd koleij pruskich 
zwrócił się do zarządu jednej z warszawskich ko­
leij z żądaniem, ażeby wagony tej ostatniej kolei, 
kursujące po relsach koleij pruskich, były zaopa­
trzone wszystkie w hamulce i dodatki należące 
do nich przyrządy, tego system u, jak i używauy 
jest na kolejach pruskich i nadto, aby hamulce 
i przyrządu bezwarunkowo robione oyły w pru­
skich w arsztatach mechaniczny cn. W W arszawie 
zarząd kolei bardzo chętnie zgodził się na to, ale 
kładąc znów od siebie warunek, ażeby pruskie 
wagony kursujące po warszawskiej kolei, były .ko­
niecznie zaopatrzone w hamulce i przyrządy po­
trzebne do nich, wedle systemu przyjętego na tej 
kolei i aby zrobione były w warszawskich war- 
stataoh mechanicznych. Cała ta  korespondencja, 
którą do istotnych osobliwości zaliczyć można, jak 
dotąd, stanęła w miejscu i już koiej’ pruska nie 
uznała naw et za odpowiednie cośkolwiek odpo­
wiedzieć na to.

0 Słowackim. J . Ju les bo is napisał w F i­
garze  artykuł informacyjny o Słowackim z okazji 
wystawienia jednego z jego dzieł w paryskim T he-  
ótre des poiłeś. Szkoda tylko, że korekta ze Sło­
wackiego zrobiła tSlmcachi.

Straszny wypadek. Miasteczko Rovigno w I- 
strji, wieczorem we czwartek było widownią okro­
pnej katastrofy, która w całej swojej rozciągłości 
nie je s t jeszcze dokładnie zbadaną. W środę, 
w nocy, w jednym 6tarym domu położonym przy 
ulicy Cmentarnej, zmarł młody człowiek na su­
choty. Liczni przyjaciele rodziny czuwali w domu 
cały dzień. Skutkiem nagromadzenia wielu lndzi, 
krucha podłoga nie mogła wytrzymać nacisku i 
runęła z 70 osobami do głębokiej piwnicy. Do­
tąd wyciągnięto 11 trupów i 25 ciężko poranio­
nych. Obawiają się. że liczba zabitych okaże się 
znacznie większą. Przerażenie zapanowało w mie­
ście, bo kilkadziesiąt familij okryło się żałobą.

Stuletnią rocznicę urodzin mieszkańcy F ran­
cji święcą nadzwyczaj wspaniale, czegu dowodem 
je st niedaw na uroczystość na cześć panny de ~V.i- 
ra igne z Hericourt. Od wczesnego' rana tłum y 
przesuwały się przez mieszkanie staruszki, sk ład a­
jąc jej życzenia. O godzinie 9 pojazd przyozdo­
biony w kw iaty, przewiózł pannę de Varaigne 
w towarzystwie jej siostrzeńca do kiścioła. W św ią­
tyni znajdowali się: deputowany Wyższej Sekwa­
ny, radcy generalni, mer Hćriconrt, członkowie 
rady m unicypalnej, wojskowi i t. d. Trzy dzie­
wice ubrane w bieli, ofiarowały p de \a ra ig n e  
kwiaty, proboszcz zaś miejscowy wygłosił z kazal­
nicy piękną mowę. W  mieście cały dzień mie­
szkańcy świętował., przebywając większosc dnia- 
przed domem zajmowanym przez staruszkę.

Repertoar tja tru  miejskiego. — Dziś, w niedzieię d , 
16 b. m. „Walka uutyh- (Schmetterlingsscblacht), ko- 
mcdja w 4 aktach H. Sudermanr ± z niemieckiego. W po­
niedziałek 17 b. m. przedstawienie operowe „Garn en*r 
opera w 4 aktach, muzyka Bizeta.

Reoertoar teatru  letniego. Dziś, w niedzielę „Gorąca 
krew“ ; ju tro  w poniedziah k „Palestr^nt*.

Czytelnie ludowe. Wydział krakowskiego Towaizyatwi 
Oświaty ludowej założył nową bezpłatną czytelnię ludo­
wą Nr 634 w gminie Kamesznica pow. Żywiec p«d kier. 
p. J. Ryszkiewicza nauczyciela. Nowy zapas książek wy­
słano do 25 dawniej założonych czytelni ludowych w gm i­
nach: Kobylany, Zabierzów, Jeziorzany, Rączna (powiat 
krakowski), Mikuszowiee, Stara wieś (pow. Biała), Cię— 
cina, Milówka (pow. Żywiec), Chocznia, Woźniak, Bar a l l  
dolny, Zawadka, Roozyny, Rądoćza (pow. Wadowicei, Ł o­
zowa (pow. Tarnopol.). Wiewiórka (pow. Pilzno), riube- 
nice (pow Dąbrowa), Mrowia (pow. Rzeszów), Jagieła 
(pow. Łańcut),' Folwarki (pow. Buczacz), Tyniec (pow. 
Wieliczka, Pnikut i Hussaków (pow. Mościska), Machów 
jpow. Tarnobrzeg), Zawada (pow. Ropczyce.) Użyto w tym 
celu ogółem 1554 tomoa kaiąiek wartości 732 zł. Do u - 
tworzouej bibljoteczki dla więźniów przy sądzie powia­
towym w Kalwarji Zebrzydowskiej wysłano w darze 62 
książek wartości 30 złr. Z . Wydziału krak. Tow. Oświaty 
ludowej. Ks. Pelczar, przewodniczący i dr Wl. Dadlez, 
sekretarz.

Nekrologia. Zmarł w ostatnich dniach we Lwowie 
Wenanty Z i e l e n i e w s k i ,  kancelista Izby handlowo- 
przemysłowej w 73 roku życia.

Katarzyna z Smroczyńskich P o s i a d ł o w s k a ,  żona 
obywatela miasta Krakowa, lat 53, ^asnęla w Bogu *4 
b. ni. Zmarła jako dobra chrześcijanka, zacna maiżonsr 
i matka, pozostawia po sobie zai męża i osieroconych 
dzieci.

Eńiilja Z i e m b i ń s k a ,  obywatelka miasta Krakowa, 
lat 75, zmarła w Krakowie 14 b. m.

Antoni W o j e  zy na ki, obywatel miasta Krakowa, la t  
50, zmarł w Krakowie 11 b. m.

Wilhelm S c h w a r z ,  uczeń \ ’II klasy gimnazjum UL 
Sobieskiego, lat 18, zmarł w Krakowie 13 b. ift.

Marja 14-letnia córka Jacka i Antoniny K a m i ń ­
sk i c h, zmarta w Krakowie 12 b. m.

Przechadzki po Krakowie.
I. Nad brzegiem Wisły.

(Ciąg dalszy).

W ładek równie zaperzony odszedł nie poże­
gnawszy się ze. mną i bardzo dobrze postąpił, d o  

właśnie już przetarło się niebo, znikły chm ury, 
pow iał lekki w iaterek. Czas więc odpowiedni na- 
dłuższą przechadzkę. Nie wahałem się i szybkim, 
krokiem przez Wielopole podążyłem nad brzeg W isły.

Jakaż tu cisza! Zaledwie kiedy niekiedy do­
biega huk jadących doróżek i gw ar miasta. Objąw­
szy okiem obszar nadbrzeżnej zieleni, w słuchując 
się w ten szmer jak iś tajemniczy, marzysz tu  
loskoszoie, odczuwasz błogi spokój i zadowolenie. 
Wówczas to łoskot i huk dobiegający czasem z m ia­
sta, w ydąją się ci odgłosem w aiki życiowej, ście­
raniem  się różnych żywiołów w tem ulu pszczółek 
i szerszeni — a ten gw ar głuchy, jakby m ruk 
tysiąca piersi, to nam iętne wrzaski w dzierającym  
się na draum ę społeczną, i spychających się wza­
jemnie. to wybuchy owych wstrętnych namiętności 
pożądań i pragnień, to jęk i niezasłużenie cierpią­
cych, to płacz wydziedziczonych 1

Tu, ndd brzegiem Wisły, panująca cisza, daje 
ukojenie, upaja samotnością, zachwyca wspomnie­
niami przeszłości. Ileż wieków upłynęło po tych 
falach toczących się swobodnie, ileż pokoleń wpa­
trywało się w zwierciadlane tonie szarej Wisły,, 
ile też łez spadło w jej głębie, ile westchnień 
i tęsknoty poniosła na swej powierzchni I Św iaaek 
to niemy a wierny przeszłości, towarzyszka naszej 
złej i dobrej duli. Niepowstrzymana w swym biegu, 
ani czasem, ani siłą  wkracza naw et tam, gdzie- 
ledwie myślą i sercem sięgnąć nam wolno. Opływa 
miasta, podmywa podstawy groźnych, najeżonych 
armatam i fortec i bastjonów, bndząc ducha sw jm  
tajemniczym szmerem, ja k o j pobudką dziejowy. 
Dumna ze swego królewskiego majestatu, ziemskim 
potęgom rzuca słow a zatraty przepowiednie ni­
cości, gdy sama nieśm iertelna!
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I płyną fale, szemrzą głąbie Wisły, a z jej 
odwiecznych tajuików w stają olbrzymie szeregi 
zbrojnych rycerzy, i po przestworzach królewskiej 
rzeki ciągną długim szeregiem cienie przeszłości. 
Brzmi hymn wojenny: B o g a  B o d z i c a ,  D z i e ­
w i c a ,  B o g i e m  s ł a w i o n a  M a r y j a !  słychać 
strzały i jęki i płacz i okrzyki zwyciąztwa, bokiem 
zaś wleką się, słupy spalonych chat, domów i zam­
ków, wsi i miast. Obraz ten rośnie, wzmaga się, 
zajmuje cały widnokrąg, trw a czas niejaki, potem 
maleje, blednie i zniKa, a fale W isły uderzając 
z siłą  o brzegi, jakby ecno dalekie, brzm ią: „Nie 
traćcie nadziei!“

Zasłuohany w te szmery tajemnicze marzyłem, 
z marzenia zbudziła mię piosnka jakiegoś wyrostka, 
który łowiąc ryby na wędką nad brzegiem, wy­
śpiew yw ał „Bartosza1*. Bezwiednie p ran ie  szepną­
łem : „O pieśni gminna, ty arko przymierza** a 
chłopak śpiew ał coraz donośniejszym głosem, jakby  
s ło n a  pieśni w tem jeszcze drobnem ciele, w tym 
niezbyt silnym duchu, rozgrzewały krew i rozognia­
ły  wrodzone polskie instynkta i pragnienia, jakby 
duszą chłopca poił jakicm ś wieszczem natchnieniem 
ten , co za życia masy ludu, słowem „Ojczyzna** 
prow adził na zaciekły bój o wolność.

Wyrostek należał do proletarjatu, do owych 
zw ykłych „pauprów miejskich**, którzy rzeozywiśoie 
są czemś niewytłómaczonem, zjawiskiem dz.wnem, 
trndnem  do zbadania.

Skąd to sią bierze, gdzie mieszka i czem się 
żywi ? Bóg jeden wie tylko. Nie mając ani matki, 
ani ojca, pauper nie jest jednak wyrzutkiem społe­
cznym; pod temi łachm anam i bije gorące serce, krążą 
myśli szlachetne i wre żyoie. Pauper nie odczuwa 
a n i osamotnienia, ani sm utku, ani rozpaczy, znosi 
głód i chłód cierpliwie a życie jego oez ju tra , bez 
celu, nie wiele różniące sią od psa lub kota wy- 
Tzuconego na śmietnisko. ypielęgnowało go słońce, 
wychowało gnojowisko — smagany nędzą śmieje 
s ię  i szaleje. Czasem i w tym wątłym, kruohym 
organizmie odezwą się plugaw e instynkta, wiodące 
go de zbrodni, w ogóle jednak cały zastęp pauprów 
odznacza się uczciwością i moralnością. Śmieje się. 
g d y  inni nad nim h y  ronią, płata figle i psoty, 
choć przez dzień cały zaledwie spożył kaw ałek 
suchego chleba. Obdarzony szczególnym darem spo­
strzegawczym, dojrzy śmieszność i w net ją skarci 
po swojemu, Bzydząo; staje zawsze po stronie słabej, 
po stronie sprawiedliwości i słuszności, prześladuje 
bez litości żyda. kotu i id jo tę ; o wszystkiem wie 
i  wszystko widzi, nie umiejąc ani czytać, ani pisać 
nie jest obcym zmianom społecznym; przy nadzwy­
czaj muzykalnem uchu, przyswaja sobie łatwo 
utwory muzyczne; często też słyszymy w ulicach 
i na placach gwiżdżących pauprów melodje, gry­
w ane przez muzyki wojskowe a naw et arje z oper.

Każde praw ie wielkie miasto ma swój prole- 
ia r ja t  uliczny, swoich pauprów. W Królestwie 
Polskiem  noszą oni m iano: „uliczników“ albo „ło- 
■buzów**. Zajęłoby zbyt wiele miejsca opisanie tej 
zupełnie odrąbuej warstwy społecznej, bo też i w a­
runki życia Kongresówki, są zupełnie różne od 
warunków  innych krajów swobodnych, konstytu­
cyjnych. W Warszawie łobuz, czyli pauper, jest ży­
wym obrazem wszelkiego rodzaju opozyoji, jest to 
bojownik, który na śmierć lub żyoie walczy z po­
licją, wojskiem i w ogóle z rosyjskim rządem. 
Przytoczę tu jeden tego dowód niezbity.

Było to dnia 9 kw ietnia 1862 roku, nazajutrz 
po pamiętnej rzezi w W arszawie. Bozbestwione 
Zołdactwo snuło się po ulicach, kozacy pikam i wy­
dobywali z dorożek osoby ubrane w żałobę; przed 
kościołem 0 0 . Bernardynów oficer rosyjski zastrze­
l i ł  młodziutkiego, bo 8-letniego chłopczyka; na 
rogu  ulicy Senatorskiej i Podwala, spędzeni przez 
poLeję stróże, zeskrobywali z chodnika i ze ścian 
dom u ślady krwi po wczorajszych mordach, przed 
zamkiem biwakował pułk p iąty strzelców kur- 
landskich. Z obozu do tego w łaśnie rogowego do­
mu, w którym mieściła się cukiernia Semadynie- 
go, ofioerowie posłali żołnierza po kawę. Żołnierz, 
ja k  to zwykle chłopi,, czyli tak zwani „chachły** 
moskiewskie, niezdarny, z w ielką ostrożnością wy­
szedł z cukierni z tacą, na której stały trzy szklan­
k i kawy i leżała paczka ciastek.

Jak  tylko pokazał się na uliey, z Senatorskiej 
wysunęło się kilku łobuzów. Upatrzywszy odpo­
w iednią chwilą zbliżają się do żołnierza a jeden 
z nich umoczywszy palce w kawie, obmazuje nią 
żołnierza po twarzy. Żołnierz rzuca taeę na ziemię 
i puszcza -ię w pogoń za psotnikami, ale pościg 
daremny, łobuzy z okrzykiem „kapuśniaki kapu- 
śn iak !“ - (tak  powszechnie w Królestwie Polakiem

mień w wodę. Obóz zaalarmowano i najniewinnięj- 
szy w tym razie Semadyni, zapłacić m usiał sto 
rubli nałożonej kontrybucli. (C. d n.)

GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU.
Tani wygodny i elegancko urządzony hotel, 

należy do najważniejszych czynników w podróży. 
Do takich bezsprzecznie należy

Hotel Krakowski w Krakowie,
Obecnie został odnowiony z wielkim komfortem 

i posiada przeszło 40 pokoi,' po cenach nadzwy­
czaj przystępnych. Położony jest w najzdrowszej 
części m iasta, tuż przy samych P lantacjach, w b li­
skości Bynku, teatru, dworca kolejowego i poczty.

W hotelu znajdują się pierwszorzędne ła z ie n k i. 
Oprócz kąpieli ciepłych, łaźnia parowa, tusze i ba­
seny z zim uą wodą.

R estaurację prowadzi kucharz renomowany.
Z powodu zbliżająoego się sezonu wyścigów 

konnych w Krakowie, śm iało można polecić k a ­
ż d e m u — ____________________

" H U M O H .
— Czy też 'mnie nie zdradzisz? — pyta stary hra­

bia swego „szczurka** z baletu.
— Dziwne pytanie. Czy hrabia już tak do tego przy­

zwyczajony?

— A ta  szóstka to dla ciebie — odzywa sig przy 
płaceniu rachunku skromnio wyglądający gość.

— Nie ma za co i ja  kiedyś byłem ubogi — odzywa 
sig z gory garson.

Pieczeniarz przy objedzie, co sig nie raz zdarza,
Zasłabł nagle, wigc chciano posłać pa lekarza.
Ale pan hrabia, znany ze swego humoru,
Krzyknął z drwiącym uśmiechem do marszałka dworu:
„Po co wołać lekarza, pan sig zapommasz,
Wszak w pałacu na dole mieszka weterynarz 1“

— No, jakże tam dzisiejsza premjera?
— O, bawiłem sig doskonale.
— Doprawdy? Dobra sztuka?
— Nie, ale siedział koło mnie Karol, który mi o- 

powiadał doskonałe anegdoty.

— Chwilami zdaja mi sig, żeś mnie tylko dla pie- 
nigdzy wzigła!

— Takie chwile przytomności u ciebie bardzo mi 
sig podobają.

ROMANZA JAPONICA. 
Toymata poznał K sia-ksie 
Na tokijskim wieczór brukn,
Szedł koło niej i zawołał

— Kuku! 
Ona chociaż była rodem
Po japońskich władców wuuku, 
Też udała mu kukułkg:

— K uku!... 
Odtąd czgsto sig schadzali
Po-t dyskretnym cieniem buku — 
I  gruchali sobie razem:

— Kuku!... 
On jak Amor do niej strzelał
Z miłosnego swego łuku,
Robiąc ciągle jej w serduszko

— Kuku!... 
Az raz ojciec ich tak zastał
I  obojgu, mimo huku,
Swym bambusem sprawił tggie

_____________  — Kuku!...

R ady  p ra k ty czn e  n a  c z e rw iec .
Roboty w sadzie i w szkółce drzewek owocowych.
Drzewa i drzewka owocowe przegjądać, czy nie poja­

wiły się gąsienice, w razie pojawienia sig najłatwiej ni­
szczyć je  w godzinach porannych, gdyż zbierają się w roz- 
sochi uh gałęzi. Drzewa czyścić z wilków, tj. z licznych 
młodych pgaów, które na koronie, pniu i z korzenia czg­
sto w yrastają i tylko w tym wypadku, gdy które z drzew 
chcemy odmłodzić, pozostawia sig kilka odpowiednich 
i silnych pgdów. Zaszczepione drzewka czgsto przeglą­
dać, czy maść gdzie nie odstaje, by zaraz miejsce to po- 
pi;»wić. Przyjgce pgdy szlachetne ostrożnie przywiązy­
wać, by nie uległy złamaniu; szpagat, łyko itp. użyte do 
wiązani i przy szczepieniu rozlnźrić, poczem zwolna cał­
kiem usunąć. — Ziarnówki plewić i wzruszać ziemig mig- 
dzy rzędami i czynność tg powtarzać po każdym ulnym 
i nawalnym deszczu, gdy ziemia je3t zasklepiona. Ró­
wnież przekopać ziemig migdzy rzgdami drzewek star­
szych w szkółce a nawet przekopa- ziemig w około drz6w 
bgdących już na stanowiskach. Dziczki oczkować, skoro 
tylko mają miazgg i oczka szlachetne są dosyć wykształ­
cone (oczkowanie w i jw e  oczka). Zawiązki owoców ro- 
baczliwe otrząsać i niszczyć. — U winogron skoro uLaże 
sig kwiat, wycinać gałązki zbytnie, nie mające kwiatów 
i tylko pozostawić kilka odpowiednich na pgdy przyszło­
roczne. Krzaki porzeczek i agrestu w czasie w lgotnym 
i wieczorem polewać rozwodnioną gnojówką. Nadmierne 
odroślą z korzeni tak przy porzeczkach jak przy agreście 
przerzedzać.

Przewyborną gorzką wódkę żołądkową zrobić może 
każdy według nastgpojącego przepisu: 8 gr. Całmusu, 12 
gr. korzenia gentiany, 12 gr. korzenia galangi, 4 gr. ko­
rzenia izewieniowego, 6 gr. skórki pomarańczowej, 2 gr. 
kminku, nalać ’/4 litra dobrego spirytusu 60%, i pozo­
stawić przez kilka dni w dobrze zakorkowanej flaszce. 
Nastgpnie wyciska sig i hltruje przez bibutg, a tak otrzy­
mana wódka jest gotową do użytku,

Odcryszczanle pnl drzew owocowych. Na 8 czgści 
wody bierze sig jedng czgść pupiołu drzewnego i jedng 
uzgść niegaszonego w_pna i dobrze razem wymigsza, Mig- 
szanina ta  ira  sig wystać przez cały tydzień, a należy ją  
codziennie dwa razy przemieszać. Po tygodniu zbiera sig 
przejrzysty płyn z wierzchu, a osad pozostawia jaku nie- 
nżyteczny do danego celn, zdatny zaś do nawozu, ry m  
przejrzystym płynem smaruje sig dostatecznie pnie drze­
wne, a wkrótce poopada zużyta kora i szkodliwe porosty 
Jeżeli mchy są już zanadto przestarzałe, wtedj musi sig 
oczyścić pnie stosownem ostrem narzędziom, a potem 
posmarować cieczą. Ciecz ta  ma tg zaletg, ż« nie barwi 
pni na biało, jak przy zwykłym wapoieniu, i nie tworzy 
około drzewa niedopuszczalnej powłoki, która powstrzy­
muje oddychanie drzewa.

Niezawodny środek przeciw gąsienicom. Pnie drzew 
i grubsze gBJgzie smaruje sig dookoła na 3 — 4 palce 
migs*aniną: dziegciu 250 gr., żywicy, ol. parabn. i ol. 
rzep. po 1*00 gr., sproszkow. benzoes 5 gr„ wazeliny 50 
gr., kwasu salicyl. 2 gr.. płynnej romany, bals. gurguno- 
wego i i waiu karbolowego po 10 gram. Szpary w korze 
zaciera sig również tem smarowidłem, % 1 g. 70 centów.

Rozwiązanie szarady z ostatniego numeru: 
A -rytm - e-ty-ka.

Dobre rozwiązanie przysłali: Pp. Józei Wojtaszek 
z Krakowa; Ignacy Moczydłowski z Kalwatji Władysław 
Mikulski z Bochni i pani Emilia Janusz z Kolbuszowe .

OSTATNIA POCZTA.
K om isja dla reform y w yborczej odbyła one- 

gdaj w ieczorem  posiedzenie, na k tó rem  obecni 
byli prezes m inistrów  książę W in d isrh g rae tz , o- 
raz m in iste r sp raw  w ew nętrznych  m argr. Bac- 
quehem . D ep. R om ańczuk om aw iał brak i te ra ­
źniejszej ordynacji wyborczej, oraz projektu  sub- 
kom itetu . M ówca oświadczył się przeciw ko p rzy ­
jęciu  p ro jek tu , oraz szkicow ał now y pro jek t, u- 
w zględniający obecną rep rezen tację in teresów . 
Mówca wnosi, aby przerw ać dyskusję jeneralną  
nad pro jek tem  subkom itetu . Po przem ów ieni” 
re ie ren ta  R utow skiego, k tó ry  w sposób bardzo 
stanowczy w ystępow ał w obronie p ro jek tu  sub­
kom itetu , kom isja  u chw aliła  przew ażającą w ię­
kszością p rzejść do dyskusji szczegółow ej nad 
pro jek tem .

W czoraj kom isja, na w niosek referen ta  R u­
tow skiego, dw a pierw szo paragrafy  w zięła pod 
obrady. D ep. B a rn re ith e r k ry tyku je  pro jek t i o- 
bwiadcza się stanowczo przeciw  podziałow i na 
dw ie części nowej kurji. Po przem ow ach dep. 
K rausa, R ich tera , M eznika i D ipaulego zam knięto 
dyskusję i przerw ano posiedzenie. D zień nastę­
pnego posiedzenia n ie  je s t  oznaczony.'

Z W iedn ia  te leg rafu ją  do dzienników  w ar­
szaw skich: P ro jek t tym czasow ego zaw ieszenia
konsty tucji i nadania dekretem  cesarskim  prow i­
zorycznej ustaw y wyborczej, okazał się n iem o ­
żliwym ze w zględu na W ęgry. Rząd rozw iąże 
przeto Izbę deputow anych  i rozpisze w ybory na 
podstaw ie, obow iązującej obecnie ustaw y w y­
borczej. H asłem  wyborów będzie reform a w y­
borcza. G abinet ustąp i.

Parysk ie dzienniki piszą, że R osja szuka ty l ­
ko sposobności, aby F ran c ji złożyć dowód sw o­
je j sy m p atji i wdzięczności, za u sługę oddaną 
je j tak  w spraw ie zatargu  w Azji, jak  i w kwe- 
stji pożyczki chińskiej. D otąd jednak  n ie są one 
pew ne, w jak ie j fo rm ie wdzięczność się objaw i ? 
Jed n e  m ów ią o ogłoszeniu tra k ta tu  rosyjsko- 
trancuskiego, d rug ie o pomocy w sp raw ie  eg i­
pskiej. G aulois  donosi, że owa sym patja  i w dzię­
czność u jaw niają  się w zaproszeniu prezydenta 
F a u re ’a na koronację do M oskwy. F rancuz i, jako  
próżni, będą z tego  bardzo zadowom ni.

O rgany C risp iego : L a  R ifo rm a  i S t. G ior-  
nale, napadają z ca łą  zaciekłością na F ilię  p re ­
zesa Izby  deputow auyeh. O ita tu i dziednik nazy­
wa go po p rosta  zdrajcą, i pow iada, że m iejsce 
j e g i  je s t  na ław ie  oskarżonych, a nie m iędzy 
posłam i. Yrilla, pow iedział p is ło m , z k tó rym i 
ja d a  w restau racji, około M onte-C itorio , że on 
nie jeden  już w yrzu t usłyszał, ale trudno , żeby 
w szystk ich  zadow olił. W iadom o, że V ilła, acz 
poparty  przez C rispiego, do kejnnśji, m aiącej 
spraw dzać w ybory, pow ołał najw ybitm eiszych  
członków  opozycji, i z t  to padają te raz  pioruny 
na jego  głow ę.

T e l e g r a m y
włas.ie „ ( S I o h u  N arodu *.

Wiedeń 16 czerwca (rauo). (Z K o ł a  p o l ­
s k i e g o ) .  W czoraj, w ooecąości oba m m iscrów - 
rodaków  odbyło Koło polskie poufne posiedze-ty tu łu ją  rosyjskich żołnierzy), przepadli jak ka-

W uselk ie pantery w K rakow ie, iiy -

Kantor wymiany filii c. k. uprz, Banku Hipotecznego
fzyatalejazeai warunkami. doiiozeala prowizji.
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uie, na k tórem  obradowano w pierw szym  rzę­
dzie. nad reform ą wyborczą, nie powzięto wszakże 
żadnych uchw ał. D yskusja pou tna toczyła się 
natom iast nad przesileniem . N ad  wyjściem  z k ry ­
tycznego położenia zastanaw iano się długo. O b a j  
m i n i s t r  o w i e - r  o d a c y  o ś w i a d c z y l i  g o t o ­
w o ś ć  p o d a n i a  s i ę  d o  d y m i  s j i  każdej chw i­
li, skoro tylko będzie tego w ym agało dobro stron ­
nictwa.

Wiedeń 16 czerwca (rano). W ed łu g  kom u­
nika tu  w ydziału dla reiorm y wyborczej, do tych ­
czas nie zauważono najm niejszej skłonności w śród 
stronnictw  skoalizowanych do zgodzenia się na 
podzia ku rji na dw ie części, w myśl p ro jek tu  
Rutow skiego. Podczas obrad w te j m ierze na 
w czorajszem  posiedzeniu, zgodził się Dipauli na 
taki podział i polem izow ał ostro z B aernró ithe- 
reni. P osiedzenie zam knięto, nie powziąwszy ża­
dnych uchw ał.

Wiedeń 16 czerwca T ano). Położenie n iew y­
jaśnione, raczej pogorszyło  się jeszcze. D j m i -  
s j a  g a b i n e t u  z d a j e  s i ę  n i e u n i k n i o n a .  
Idzie ty lko o to  przedew szystkiem , żeby się dało 
zała tw ić przynajm niej spraw y bieżące, a w p ie r­
wszym rzędzie z budżetem  uporać się co rychlej. 
J e s t  inż rzeczą niem al pew ną, iż koła m iarodaj­
ne, ażeby nie un icestw ić re fo m  , podatkow ej, 
zdecydow ały się nie rozw iązyw ać Rady państw a, 
lecz najw yżej odroczyć ją  do jesien i. Jeżeli w te­
dy Plener w nowym  gabinecie znajdzie się jako 
m in is te r skarbu, będzie m ogła reform a podatko ­
wa d a 'e j być prowadzoną.

C ałe usiłow ania liberałów  skierow ane są t e ­
raz w łaśn ie w tę  stronę, by utrzym ać nadal P le- 
nera. N adto  czyni stronnictw o liberalne starania, 
żeby K oło  polskie pozyskać d la  większości nie­
m iecko-polskiej, a oderw ać się od konserw aty­
stów . W szelkie kroki w tej m ierze pozostały do 
te j chwili bez skutku. N am iestn ik  hr. B adeni 
by ł wczoraj na dłuższem  posłuchaniu  poufnem  
u cesarza. Jed en  z tu te jszych  dzienników  w spo­
m ina jako o rzeczy zdecydowanej, o powołaniu 
do ste ru  hr. T h u n a  z Czech.

Wiedeń 16 czerwca (rano) P ó ź n y m  w i e ­
c z o r e m  o d b y ł a  s i ę  k o n f e r e n c j a  m i ę d z y  
H o h e n w a r t e m ,  P l e n e r e m  i Vr o s n i a k i e m  
n a d  p o ł o ż e n i e m .  O k a z a ł o s i ę ,  ż e  d o  z g o ­
d y  ż a d n ą  m i a r ą  d o j ś ć  n i e  m o ż e .  W s k u ­
t e k  t e g o  z w o ł a n o  n a  w t o r e k  w y a z i e ł  
b u d ż e t o w y ,  ż e b y  p r z e s i l e n i e  m o g ł o  
p r z y b r a ć  w ł a ś c i w e ,  w y r a ź n e  k s z t a ł t y .  
W y d z i a ł  d l a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  w ł a ­
ś n i e  s t o s o w n i e  d o  t e g o ,  p r z e d  p r z y ­
s t ą p i e n i e m  d o  g ł o s o w a n i a ,  z a m k n ą ł  
p o s i e d z e n i e  w c z o r a j s z e ,  ż e b y  n a  r a z i e  
m e  z m u s z a ć  g a b i n e t u  d o  n a t y c h m i a ­
s t o w e g o  p o d a n i a  s i ę  d o  d y m i s j i .

Wiedeń 16 czerw ca (rano). K om pozytor ope­
retkow y, R y s z a r d  G e n u e ,  um arł w B aden 
pod W iedniem .

(Ryszard Genue urudził się 7 lutego 1823 r. 
w G dańsku; muzykę studjował w Berlinie, skąd 
w yszedł dyrektorem orkiestry teatralnej i w tym 
charakterze pełnił gorliwie swoje obowiązki w Ke- 
vol, w Rydze, kolonji, Dusseldorfie, Akwizgranie, 
Gdańoka, Moguncji, wreszcie od roku 1864 w P ra ­
dze. W ostatnim czasie żył bądź w W iednin, bą'dź 
w Pressbaun. pod W iedniem.

Mnzyk utalentowany, kompunował wiele Naj- 
lepszemi jego utworami muzycznemi były piosnki 
z podkładem humorystycznym. Wspólnie z Flotowem 
(kompozytorem Marty napisał operę ,,Am Ru- 
nenstein". Kilka operetek Geneego należy do bar­
dzo popularnych. Zmarły kompozytor zazwyczaj 
sam pisał libretta do swych operetek. P rzyp . R ed  )

Berlin 16 czerwca (rano). W ed ług  doniesie­
n ia  tu te jszych  dz ienn ików , francuski m in ister 
spraw  zew nętrznych m iał przed odpow iedzią sw o­
ją  na znaną in terpelację w spraw ie zagranicznej 
politj ki F ra n c ji, te legrafow ać do P ete rsbu rga 
z zapytaniem , czy* może oficjalnie użyć wyraże­
nia „ p rzym ierze“ (francusko-rosyjskiej.

Kiel 15 czerwca (w południe). E :k a d ra  au- 
strjacka, k tó ra  tu  przybyła, m ia ła  ciężką prze 
praw ę. Przez 17 godzin prześladow ała ją  m g ła  
w K anale i na M orzu N iem ieckiem . E skad ra  w ło­
ska z 7 okrętów  w płynęła wczoraj do tu te jszego  
portu . — G ladstone je s t tu  przedm iotem  ciągłych 
ow acyj.

Berlin 15 czerwca (w południe). W  K anale 
niem ieckim  odbyw ają się pom iary, aby się prze 
konać czy m a on wszędzie g łębokość 8 7 9 me 
trów . O kręt ham burgsk i „P alatia" do tk n ą ł w je  
dnem  m iejscu g ru n tu  i poruszył w ielkie masy 
piasku. D la w ielkich statków  rzecz to n iebez­
pieczna.

Paryż 15 czerwca (w południe). Pom nik dla 
po leg łych  w roku 1870 m a stanąć w P anteonie. 
1 Iga  patrjotyczna postanow iła urządzić w dniu 
19 b. m. milczący pochód przed posągiem  m. 
S trassburga, aby w ten  sposób zapro testow ać 
przeciw  udziałowi F ran c ji w uroczystościach ki- 
lońskich.

Konstantynopol 15 czerwca (w połud.). Agen- 
ce de C oustantinopole zaprzecza wiadom ości po­
danej pi vez dzienniki zagraniczne o w ylądow a­
niu naprzeciw  Cypru oddziału uzbrojonych A r­
meńczyków w sile 540 ludzi. (M yśmy od p o ­
czątku nie dali w iary tej wiadom ości. P rzyp . Red).

Berlin 15 czerwca (w południe). A nglja po­
rusza niebo i ziemię, aby Chiny odw ieść od za­
m iaru  zaciągnięcia pożyczki w Rosji i we F ran cji

Londyn 15 czerwca (w  południe). Zdaje się 
n ie  ulegać wątpliw ości, że Rosja ty lko d la tego 
pożycza C hinom  16 m iljonów funtów  szterlin- 
gów, że m a pewność, iż Chiny pozwolą jej za 
to  poprow adzić syberyjską kolej prz-z M andżu- 
rję  i odstąpią je j jeden  ze sw oich portów .

Budapeszt 15 czerw ca (w poł.) W ed ług  naj­
nowszych dyspozycyj, cesarz F ranciszek  Józef 
weźmie udział w jes ien n y ch  m anew rach w Ga­
licji. D nia 1 lipca uda się cesarz z W iednia do 
Ischlu , gdzie zabawi do końca sierpuia. N astę ­
pnie uda się na m anew ry w Czechach, dnia 8 
w rześnia odjedzie na w ielkie m auew ry korpuśne 
do Szczecina, będzie obecny ua przeglądzie flot 
pod Sw inem  ide, skąd wreszcie uda się do G a­
licji i S iedm iogrodu. D. 28 lub 28 w rześnia po­
wróci cesarz do W iednia.

Budapeszt 15-go czerwca. O śm iuset m u­
larzy strejku jących  dopuściło  się ciężkich w y­
kroczeń. Rzucano kam ieniam i do policji. W iele 
osób aresztow anych.

Petersburg 15 czerwca. G ra żd a n in  douosi, 
że kom isja koronacyjna pod prezydencją m in i­
s tra  hr. W oroncow a Daszkowa m a się w ciągu 
la ta  zbierać codziennie. Część robót już je s t u- 
kończona; na porządku dziennym je s t  kw estja  
uroczystości ludow ych.

Petersburg 15 czerwca. Noto. w r. donosi, iż 
na pofiądek  dzienny w eszła kw estja utworzenia 
gubern ji chełm skiej, do k tórej w ejdą części gu- 
bernij lubelskiej i siedleckiej, i w yłączenia je j 
z obrębu K ró lestw a Polskiego. (Nowy zam ach 
na polskość. P rzyp . red.)

Petersburg 15 czerwca. P raw . w iestn. dono­
si, że pełn iący obowiązki d rugiego sekretarza 
poselstw a w B erlin ie  kam erjunkier Lwów został 
m ianowany pełniącym  ooowiązki w icegubernato- 
ra  warszawskiego z pozostaw ieniem  w goduości 
dw orskiej.

Madryt 1 5 czerwca. S enat uchw alił prawo, 
upoważniające rząd do w} puszczenia w obieg 
obbgacyj wyspy Kuby, celem um ożliw ienia m i­
nistrow i kolonij zrealizow ania w razie potrzeby 
sum y do 600 m iljonów  pesów. W przyszłym  
tygodniu  odejdzie do K uby 10,000 ludzi, w sie r­
pn iu  w razie potrzeby uda się tam że 40 ,000  
ludzi. Powstańscy kubańscy dotarli już do w nę­
trza wyspy.

Wiedeń 15 czerwca. Po zamknigciu giełdy: Kredyty 
409-25 Laenderbank 283‘60, Staatsbahn 441'50, Lom­
bardy 112’25.

Gospodarstwo i handel.
Obwieszczenie Namiestnictwa. Z powodu kilkakrotne­

go sprawdzenia zarazy świń migdzy nierogacizną w Bial­
skim zakładzie obserwacyjnym, Namiestnictwo zamyka 
ten zakład począwszy od 17 czerwca b. r. dla sprowa­
dzania świn iż do wykonania gruntownej desynfekcj 
całego zakładu.

Fundusz propinacyjny. Dnia 28 czerwerwoa 1895 o 
godzinia 9-te| przed południem odbgdzie sig we Lwowie 
w gmachu Namiestnictwa 12-te losowanie 4° n obligacyj 
gal. funduszu propinacyjnego. Stosownie do planu loso­
wania, zatwierdzonego reskryptem Ministerstwa skarbu 
u dnia 3 października 1889 do f. 4.558, wylosowane bg- 
dą nastgpujące obligacje : 

sztuk
Ser. A 13 obhg. z kup. po 10.000 zł. 130 000 ;
n B 29 „ z 5.000 145.000

C 484 „ z 1.000 484.000
D 139 „ z 50-1 69.500

V E 27S B z W n 100 27.800
V F 57 ,  z Yi n 50

Razem
Yi 2.850

858.150
Instruktor mleczarstwa dla Galicji j rzyjmować bgdzio 

interesant* w we wtorek, 18 czerwca (jako w 3-ci wtorek 
miesiąca) w Muzeum techniczno-przemysłowem od 11 do

1-ej. Przy tej sposobności bgdzie można obejrzeć przj 
rządy mleczarskie najwigcej używane.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu-
K ra k ó w  14 czerwca.

Stan urodzajów w ostatnim czasie raczej sig pd- 
lepszył, a stosunki odbytowe jak były tak są trudni 
gdyż nagromadzon > zapasy mąki nie znajdują dotych­
czas szerszego odbytu. W skutek tego zapotrz ibowani. 
zboża jest bardzo małe, a eeny dotychczasowe z trudno­
ścią sig utrzymują, zwłaszcza, że zaofiarowanie wggier- 
skiego żyta i pszenicy nie ustaje.

Płacono pszenicg hiałą 810  do 8'60; czerwoną 8— 
do 845  złr.; żółtą §' — do 840  złr.; żyto 6'50 do 6'95 
tir.; jgczmień browarny 6'60 do 7'15 złr.; na kaszg 6— 
do 6 '35 złr.; owies 6'50 do 7'10 złr.; rzepak I t r— do 
1040 złr. Koniczyna czerwona —•— do —■— złr., biała 
—'— do —■— złr.; tymotka — •— do —•— złr.; wyka 
5'75 do 6 30 złr.; bób —•—. do —•— złr. Wszystko H  
100 kilogramów.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  15 czerwca — 2 godz. 30 minut po poł.

z ł r .  c t . z ł r .  c t.
os ^ -p a p ie r  o p o d . . 
"E-g s r e b r n a  . . . .

101 35 A n g lo b a n k  . . . . 172 76
101 40 U n i o n ...................... 344 -

® 3 4 •/„ z ł o t a  . . , 123 — B a n k v e r e in  . , , 166 26
W k o r o n o w a  . 101 50 A k c je  L f tn d e r b a n k  . 285 10
A k c je  b a n k .  a u s t .-w . 1U78 „ k o l. K a r ,  L u d . a a -

„ k r e d y t o w e . . 408 25 „ „ lw ow skw -
L o n d y n  ......................
N a p o le o n y  . . . .  
D u k a ty  . . . .

121 65 c z e m io w . 328 ĆP
9 63 n n p o łu d n .  . 112 Uf
5 67. E l b e n t h a l  . . . . 200 af

M a r k i ............................ 59 42 ',-j N o r d b a h n  . . . . 370C
4°/0 B e n t a  w ęg . k o r . 99 40 S ta a t s b a h n  . . . . 441 -
4°/o » „ z ło ta 123 40 A l p i n ............................ 98 Su
L o s y  p r e m . w ę g 158 — A k c je  ty to n io w e  

B u b l e ............................
235 "

L o s y  tu r e c k ie 84 40 130 r<-

B e r l i n  1 5  czerwca.
B a n k n o ty  a u s t r .  
K r ó t k i  W ie d e ń  . .

168 30 4‘/0 L i s t y  l i k  w . p o la . 38 99
168 15 B e n ta  w ło s k a  . . * 83 09

B a n k n o ty  ro s .  . , 220 25 A k c j . a u s t r .  k r e d .  . 253 -
L i s ty  z a s t .  p o ls . 219 55 U lt im o  B u b le  • • 220 BU

N A D E S Ł A N E .

(R u b ry k a  „N adesłane11 nie pochodzi od RedakCj 
k tóra  t* i za  n ią  odró w iedzialno 1ci nie p rzy jm u j

TEATR AILMIEJSKI
w  K ra- ko wie.

W  Niedzielę dnia 16 bm.

W a lk a  m o ty li
(Schmetterlingsschlacht)

komedja w 4 aktach Hermana 
Sudermanna.

Początek o godz. 7 ‘/2, koniec 
o lO P/j wieczorem.

Kasa otwarta od godz. 9 — 1 
i od 3—8 wieczorem.

K o ń
w uprzęży przyzwoń

z wolantem
jest do wynajęcK 

każdego czas i 
do wycieczek za­

miejskich
Bliższa wiadomość 
w Ujeżdżalni „So 
k o ta“ pod Kapuc)1'

Najtańsze źródło do zakupna 3

mateijaiow na suknie damskie
bo metr już od 46 centów, jest 

Pierw szy  NAJTAŃSZY HANDEL katolicki
K Ł O S I Ń S K I  i  S k a

Kraków, FlorjaiUk.i 17. Próbki na żądanie franco "

W SPANIAŁE Z A M K I  króla Bawar.st 
go oglądać można zewną 
i wewnątrz obecnie w  s,ły

n e j  p a n o r a m i e  w rynku na linji A-B. Niema chy 
człowieka inteligentnego, któryby nie pragnął widż 
tych najwyższycn utworów fantazji ludzku j-

R U R Y  S T E I N G U T O W
średnicy 10 do 80 cm. 

m izki klozetow e, lejki, żłoby, spody do kart- 
łów betonowych, etc., etc.

Conniki na żądanie. — Oryginalne wzory w biurze- 
Sprzedaż wyłączna.

FR. MOSSOCZY &  ST. PYTLARSK!
Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5.

S K Ł A D
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
K rak ów , R yn ek  lp .

Sprzedaż,

zamiana,

wynajem

przy odpo­
wiedniej

j  gwarańcji 
na raty.

N O W O Ś Ć !  Pianino-harmonjum. N O W O Ś Ć

fabryka Tutek „ P O L O N I A 11 Rudolfa Herliczki w Krakowie
wysyła na żądanie próbki i cennik i* tutek darmo i opłat nie.

a-; 
C 

B 
u 

B 
o 

8 
a.



Nr. 136. >GŁOS NARODU* .  >WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.> s GŁOS NARODU*  11
i Restauracja w Hotelu Pollera

i .  W ^ jc ic iit ip  w  Krakowie.
i O b i a d  asa 1  a s tr .

niedziela dnia 16 Czerwc'a 1895 r. 
j Zupa rakowa 

J ' Kosół z gwiazdkami 
' 1 Consommr printaniere

n /  Vol-au-vent aus crevisses 
I Jajka a la Contese3 

, \ Mayonaise i ryby 
( Szt, mięsa, sos remulat 

Polędwica anglaise 
I | |  j  Kurczę po wied. z compot. 

i F ilet de Yeau a la maringo 
'  Stek barani a la grille 
t B linki wiedeńskie 

TW J Gelló poziomkowe 
“ > 1 Sorbet poziomkowy

* Sery — Owoce — Kawa.

Dr. Andrze k i i
i

ordynuje, od 1-go Czer­
wca ja k  la t ubiegłych |  

Me Krynicy.
tajwlększy sk ład  m a s z y n  d o  
■ t y c i a  S i n g e r u ,  czółenkowe 

I pierścionkowe i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy
X-1»TCo-

•o
(71

wypłaty od 28 złr. I wyiej. 
G otjw ką o 10% taniej.

KRAJOWE

w  J a ś l e  
poszukuje osobę obznu.jomio- 

n ą  z m anipulacją  biurową, 
biegłą w polskim i ni imiecHm ję ­
zyku, oraz posiadającą piękno pi­
smo. Umiejący stenografować raa- 
1—2 ją  pierwszeństwo. 2241

Z ‘ WiAOOMIENIE
Z powodu zwinięcia naszego han­
dlu przy ulicy Florjańskiej L. 45, 
prosimy Szan. P. T. Odbiorców 
3W0je zakupna nadal tylko w na- 
2243 szym obecnym 1—3 
g ł ó w n y m  s k ł a d s i r  f a r b  

i  m a t e r j a ł ó w

Linja A-B RYNEK I. 37
łaskawie załatwiać. 

Dziękując za dotychczasowe zaufa­
nie, prosimy nam takowe i dalej 
zachować. Z poważaniem

H e im  i  F r i e d r i c h .

Heble-Antyk
w dobrym stan ie 

za ra z  do sp rzed a n ia .
Ulica św. Tom aszu  N r .  7, 

1-sze piętro. 2148 5—3

P o ż y c z k i  h i p o t e c z n e
tudzież konwersje, przenoszenie 
na nowy plan umorzenia przez co 
raty znacznie się umniejszają, ró ­
wnież pożyczki na drugie miejsce
przeprowadza szybko w pierwszych 
bankach tak krajowych jak i obco­
krajowych (te ostatnie przy Wy­

sokiem oszacowaniu). 
Agencja dla handlu

J. Topolnicki, Lwów Pańska
Nr 13. 2220 3—10

2220 Korzystnie 3 - 5

D O  K U P IE N IA .
Wieś we Wschodniej Galicji 2‘/2 
mili od stacji i m.asta powiato­
wego, r z a r n o z i m u .  2 1 3  
m o r g ó w  w  j e d n y m  k a ­
w a ł k u ,  młyn wodny, budynki 
przeważnie nowe. Cena 3 5 . 0 0 0  

złr. — dług złr. 10.000. 
Bliższa wiadomość: Agencja J. 
Topolnicki — Lw .  Pańska Pi’

Wyprzedaż narzędzi 
rolniczych

używanych, w dobrym stanie. 
Młocarnia z kieratem— 5 pługów 
Sacka z taczkami — 5 wozów — 
nowy beczkowóz — brony, — 

uprząż różna — materjały. 
Wiadomość przy ul- Dietla Nr, 101 

4 10 I sze piętro. 2195

L e t n i e
mieszkanie

do wynajęcia.
Wiadomość w Administracji -Gło­
su Narodu11. 2235 2—3

DO EGZAMINU
z  r a e h n n k o  w o a c i  
i  k a s o w o ś c i  | m ń -  

2—3 s l w o w e j  2234 
przygotowuję pod przystępnemi 
warunkami. — S ł o t w i n s ł t i ,  
G r o d z k a  t t ,  I - s a e  p .

W  O G R O D Z IE
naprzeciw cmentarza krakowskieg. 
Ubiera się Groby najstosowniej- 
szemi drzewkami i kwiatami na 
życzenia Szanownej Publiczności.

Ceny przystępnr.
Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. 

1889 1 5 -1 6  E Uklańskl.

NOWY ODDZIAŁ FOTOGRAFICZNY
w Droguerji pod czarnym wilkiem, ul. Sienna Nr. 12 w Krakowie.

W a ż n e  d l a  P a n ó w  A m a t o r ó w !
M ając zastępstw o p ie rw sz jch  firm, sprow adziłem  najlepsze aparata . na j­

czulsze klisze, papiery do kopjow ania, wszelkie przybory i chemikalja fotogra­
ficzne, odstępując 2 5 %  n ^ eJ cennika, jako to :

Klisze Lumiera, Weissbroda J 12 i 16 P° 1 ^  10 Ct’
Scnkeussnera i Stankowitscha { 13 j ^

Płyny świeże i wypróbowane:
Wywoływacze, flaszka po .
Kąpiel złota  

2204 ‘n utrwalająca, flaszka po
Ałunowa "

K a r to n y  różn ej w ie lk o ś c i  i  ja k o ś c i
Za praw dziwość i dobroć klisz, papierów

1
1

50
70

25 ct.
- 30 „
, 15 „ 4 -1 0
• 10 „
25%  n iże j ce n n ik a .

płynów  zaręczamy.

F r a n c i s z e k  Z o p o t h  i  M i l e r o w i c z .

P O D Z I Ę K O W A N I E
Drowi W s M .n a n l f  lekarskich B o l e s ł a w o w i  Komorowskiemn.

Nie znajdując na razie innej drogi do wywdzięczenia Ci oię 
Czcigodny Panie Doktorze za tyle Twej ojcowskiej pieczołowitości 
r  kilku naraz przypadłościach chorób mej dzieciny, jak: difterytu, 
szka-latyny, zapalenia stawów i innych, racz niniejszem przyjąć od 
wdzięczni j matki najgłębsze dzięki, żeś umiał z pomocą Twej szerokiej 
nauki i iraktyki obok_ ojcowskiej opieki, uratować jej dziecko od 
grożącej mu juz śmierci, wskutek tylu naraz skompliki wanych cho­
rób. Szczęśliwą się czuję, że choć temi paru słowy publicznie wy- 
głoszonemi, złożyć Ci mogę Czcigodny Panie Doktorzę tę skromną 
podziękę z modłą do nieba: Oby Ci Bóg zapłacił za to wszystko .o- 
wicie, czyniąć Cię bogatym w społeczeństwie w głośne imię prawdzi­
wego znawcy-lekarza z sercem ojcowskiem w chorobie naszych ma­
luczkich. 2245 1—1 Helena Muchowicz.

Dnia 1 Lipca b. r. o godz.
odbędzie się

5 po południu

;w Sali Tow. Rolniczego (ulica Garbarska 7)

Zgromadzenie ogólne
:Spółki wydawniczej polskiej.

Porządek  dzienny :
Protokół z ostatniego Zgromadzenia.
Sprawozdanie Zarządu.

„ Komisji rewizyjnej.
Absolntorjum rachunkowe.
Wybór Komitetu zarządzającego. 2229 1—1
Wnioski Członków i Dyrekcji.

W  K rakow ie, dnia 16 czerwca 1895.
Za Dyrekcję: Prezes Komitetu :

^  A .  G órski. S t. T arnow ski.

TAPETY
praw dziw e fran en stie , po cenach od 15 ct. do 18 z łr , za rnlon

poleca B IU R O  T E C H N IC Z N E
K. SCHAROCH i T. KOHLMANN

w Krakowie, przy ul. Radziwiłłowtklej I 19. 2011

O d z n a c z o n e  n a  W y s ta w ie  k r a jo w e j  z 
r .  1894 d y p lo m e m  h o n o r o w y m  c .k .  M i­

n i s t e r s t w a  h a n d l u
Kraj. Towarzystwo tkackie 
, , .P R Z Ą P K A “  w Krośnie.

Poleca Szanownej P. T. Pnbli- 
czności, sławne z dobroci, czysto 
lniane 1655

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
oraz

B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
własnego wyrobu.

Krajowe Towarzystwo t k a c k i e  
„ P r z o d k a *  utrzymuje w Korczy­
nie przeszło 800 krosien w ruchu, 

w Krośnie posiada własną fabrykę Blichu i apretury, jedyną w kraju. 
Wyborną Drzędzę sprowadza z pierwszorzędnych przędzalń.

Wszelkie zan ówienia p-zyjm jie bądź ,  P r z ę d  k a  w Krośnie 
wprost, bądź też z? pośrednictwem Galie, akcyjnego Towarzystwa 
handlowego we Lwowie*;, u l  Jagiellońska 1. 3, które utrzymuje składy 
wyrobów „ P r z ę d k i "1 w Centralnym Bazarze krajowym we Lwowie 
i w swym Magazynie wyrobów płóciennych „ P r z ą d k i 11 w Krośnie.

N *) C e le m  u n i k n ię c i a  p o m y łe k  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  z a z n a c z a m y ,  ż e E r a - | H  
j o w e  T o w a r z y s t w o  t k a c k i e  „ P r z ą d k a *  n ie  m a  nio  w s p ó l n e g o  z K r a j o w e m  ^ H  
T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  w K r a k o w i e  J

C . H . A I J S T R  J  A C K I E

WYCIĄG z  ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
O d j a z d  z  K r a k o w a  ( w z g l ę d n i e  z  P o d g ó r z a ) :

4 48 rano pociąg mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyniec), 5'03 rano poc. mięsz. z Zwierzyńca, 
10 rano poc. mięsz. z Podgórza Plasz., 5*16 rano poc. mięsz. z Podgórza przyst. tłu  O ŚW ię—

* ma tam połączenie do Wiednia i Wroeławia. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
5.38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o ł o c z y s k ; ma połączenie w Podg. 
, *• od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza i do Now. Sącza, a ud 25 czerwca do ] 5 wrze-

, i do Orłowa ; w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i do 
N°Wego Zagórza.— 8'00 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 ran. pociąg os b. Nr. 1014
* Podgórza-Płaszowa, 8.19 ran. pociąg osob. Nr. IOI4 z Podgórza-przysr. d o  C h a b ó w k i  
pokopanego,, R a b k i  i  M s z a n y  d o ln e j  bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 20

Zerwca września.—8'37 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 8.49 ran. poc. osob. Nr. 15
odgórza-Płasz. d o  L w o w a ,  ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa- 

°wic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dembicy do Rozwadowa i Nadbrzezia. o. 15 ran. 
P°c. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 8.59 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9 05 przed połud. 
P°c- Osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. flo  i i  l i s ia — 

przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu de Orłowa i Koszyc.— 10.30 przed połud. poc. 

*ob. Nr. 13 z Krakowa, 10.42 przed pofud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. d o  P o d w o -  
ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za-

k  O L E J E  P A Ń S T W O W E .  2034 8 ?

1895 roku (według czasu środkowo-europejskiego).
P r z y j a z d  d o  K r a k o w a  ( w z g l ę d n i e  P o d g ó r z a ) :$

j y f  t 7  — r  „ ---- I I  X. n i  1LKJ W  1C L U J i  z a u u n j e ,  •• *  » 1- jz -  u  n i s .  u u  j a m a  z 1 '  u  u .

w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja 1 Stanisław.— 12.20 w połud. 
mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa d o  

l* *  ■ j  — 2.40 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa d o  L w o w a ,  ma połączenie we
*ie do Podwołoczysk i Suczawy. — 2*43 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 

fpppolud poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 3'10 popol poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3*16 po 
ko ' ^°C’ m'ęsz‘ z Podgórza pryst. d o  O ś w ię c im a .  — 6.35 wiecz. poc. os. Nr. 17 z Kra- 
y. u  45 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Podgórza Płaszowa d o  i ł  Z e s  Z o w a ,  ma Dołączenie 

_ °4górzu-Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od W i e l i c z k i ,  w Tarnowie do N. Sącza.—
"  1020 ~ -wiecz. poc. os. Nr .1020 z Podgórza Płasz., 6*57 wiecz. poc. os. Nr. Podgórza

7lfi^ • °  , ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa.—
ósnK W' eCZ" Poc- mięsz. z Krakowa, 7*25 wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7*31 wiecz. poc. 
SorL Z 1>JC*®̂ rza Płasz., 7.37 wiecz. poc. osob. z Podgórza przyst. d o  C h y r o w a  przez 
v- Sącz, N. Zagórz ; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic.—8*10 wiecz. poc. mięsz.

r- 463 z Krakowa, 8.23 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. d o  W i e l i c z k i , 
t  i  połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. poc. posp. Nr. 1 

takowa, 9.23 y.iecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o ł o c z y s k  i  S u c z a ~  
oJY p r z e z  Ł tc ó te ,  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza, — 10.55 noc poc. 
^ b .  Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o ł o c z y s k , 

_L połaci w Tarnowie od 1 czerw, do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
Zez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

4.45 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 5.00 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  P i — 
d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno­
wie od L czerwca do 30 wiześnia z Koszyc i Orłowa. — 6 05 ran. poc. os. 4o Podgurza przyst., 
611 rano poc. naob. do Podgórza-Płasz., 6‘22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6'36 rano poc. 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  B u c z ą c ą  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ od Orłowa i Koszyc. — b.52 rano 
poc. posp. Nr. 2 do Podgórza Pł., 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z  P o d w o ł o c z y s k  
i  S t t c z a w y  p r z e z  L w ó w .  — 8.31 ran. poc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst., 8.37 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz. Z S u c h y ,  ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic, 
a w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Ńr. 14 do Wieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa. — 8.43 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc. os Nr. 18 do Krakowa 
z  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.2ź przed poł. poc. mięsz. lo Podgórza przyst. 
10.28 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.36 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 10.50 
przed poi. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) * O Ś W ięc itn a . —  10.55 przed poł. poc. mięsz. Nr. 
462 do Podg. Pł.. 11.10 przed poł. p mięsz. Nr. 462 do Krakowa Z i ł ' i e l lC Z k i , ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.-- 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa z e  L ic o w a ,  
ma połączeni; we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy. Stryja i Bełżca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.33 po 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.45 popoł. poc, os. Nr. 14 do Krak iwa z e  L w o w a ,  ma 
pol.w Przemyślu od NZag.,w Jarosł.od Sokala,w Rzeszów, od Jasla.wDębicy od Rozwad.iNad- 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popoł. poc. osob. do Podgórza prryst., 
4.18 po poi. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popol. poc. mięsz. do Zwierzyńca 4.42 1 o fioł. 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  H u s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6-27 wiecz. poc. mięsz. Nr 464 Jo Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Za­
górza. — 7.24wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.30 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Pod­
górza Płasz., 7.42 wiecz. poc. os. Nr. 24 do Krakowa z  M s z a n y  d o ln e j ,  C h a b ó w k i  
(Zakopanego) t* R a b k i  bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.— 
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz. 8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
Z  P o d w o ł o c z y s k , ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki. — 8.53 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza przyst., 8.59 wiecz. po w. 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.O8 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) Z  O ś w ię c i  m a , ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.28 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł., 
9.35 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o ł o a z y s k ,  ma polącren.e w Przemyślu 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Belzci Sokala i Rawy Rusk., w Rzeszowie 

od Jasła, w Dębicy od Roz arad.. Nadbrzez., w Tarnow. od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz.
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APTEKA pod złotym Słoniem E HELLERA 1>ol0ca W # ' ie SPE C JA L N O ŚC I krajowe i zagranicsnw
. .  .  . . .  WINA LECZNICZE. WODY MINERALNE. PERFUMERII Itd.

I g łó w n y  s k ł d u  m a ł e r j a ł o w  a p t e c z n y c h  Sprzedaje całe i  kom pletu je A P T E C Z K I  H O M E O P A T Y C Z N A
K ra k o w ie ,  pry.y u lic y  G ro d z k ie j  N r . 2 1 _______________  W y g > łk i na  prow incję  za łatw ia  odwrotną pacztą.________w

Ceny
najumiarkuwansze.

Ik EIM i FRIEDRICH w Kk Ak OWIEI
l A »  — i . . . . . ! .   K yn ek  S7I Irin ja  A — B p o l e c a j ą

Wysyłki p ic z to w e  
dwa razy dziennie.

H A M A K I
d l a  d z i e c i  i d o r o s ł y c h .

P rzyrządy g i m p t | i p e .
Krokiety i Lawn-tennis.

BALONY GUM OM  E 

I P i ł k . i  d l a  d z i e o i .  
KREGLE i KULE.

Do odnowienia i c zy szcze ­
nia powozow i uprzęzy:

Lakiery angielskie i amerykańskie
Farty  olejne,

Kit, Pomeks, Glas papier. 
Pędzle do malowania i do szpa- 
ruumua,  Szczotki, Skorki irc-ho- 
we i Gąbki do mycia powozow. 
Mydło do siodeł. Lakier do a- 
przęży krajowy nieprzemakalny, 
Smarowidło nu skory, Smarowi­

dło do osi.

P ła sz c z e  gu m ow e
nieprzemakalne.

S p o r t  I
Lakiery. K rem y i Pastę du 
odnaw iania i odświeżania 

żółtych bucików.

K Ó Ł K A  W atfm utha
w zegarku

na n a g n io tk i .

Dla koni i bydła.
Smarowidła na kopyta. Płyn prze­
twórczy (.Restitutionsfiuid), Pro­
szek korneuburgski, Sól glauber- 
ska i gorzka, Klystery cynowe, 
Lejki gumowe, Szczotki i zgrze­
bła do koni i bydła. Szczotki 
i grzebienie do grzyw końskich.
W ia d er k a  sk ła d a n e

do pojenia koni.
Taśmy do mierzenia koni.

L O D O W N I E  «
pokojowe.

Ł O D O W A I C E
do robienia lodów.

Środki do pesinfekcji. i
ŚRODKI 

przeciw molom i muchom. 1A
Z a k ł a d  t k a c k

K o r c z y n i e .
Towarzystwo zaszczycone ..ied&lami zasługi na wystawach w Przemyślu i w Rzeszowie, dyplomem ho­
norowym jako ncjwyższą nagrodą w Krakowie, zaś medalom srebrnym na Poważ. kraj. wystawie we Lwowie

9 io4 p o le c a  S za n o w n ej P . T. P u b lic z n o śc i 1Ś49p o le c a  S za n o w n ej P . T. P u b lic z n o śc i

wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
Cenniki z p róbkam i w y sy ła  się d&rmo i opłatnie.

A D R E S : Towarzystwo tkaczy pod opieką św. Sylwestra w Korczynie obok Krosna.

SZCZAWNI CA m
m

c o

Z A K Ł A D Y  Z D R O J . - K A P I E L O  W E  i  K L I M A T Y C Z N E
w  S tarostw ie N ow oiarskiem ,

N ajsilniejsze szcza w y  sodowo-słone i żelaziste. skuteczne w przew lekłych ka­
ta ra ch  p lu ć  i  przewodu pokarm owego, usposabiających do su ch o t, w rozedm ie 
płuc. w chorobach narządów  m oczopłciow ych, ośrodków nerw ow ych niedokre- 

wności i t. p.. z pom ocn’czemi środkann 
P ensjw natem  przy zakładzie wodolecz. u D ra  Kołaczkowskiego na Mieclziu- 
s iu ; kąpielam i m ineralnem u hidrjatyi znem i i rzecznem i, za k ła d em  in h a ­

la cy jn y m , kuracją m leczną, żentyczną i kefirową.
W obu zakładach urządzenia dogodne, postępowe. Dojazd do stac. Stary Sącz.

B r .  W . Ścilo '-ow skit lek. zalet, i 6-ciu zdrojow ych le ka rzy  udzie la ją  p'>- 
mo y  od 20  M a ja  do 30 W rześn ia .

Zam ów ienia na m ieszkania i t. p. za ła tw iają Z arzą d y  z a k l. „Gór-
n e g o ‘* i  na M ied zin sin .
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KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
STO W A R ZY SZEN IE ZA R E JE ST R O W A N E  Z OGRANICZONĄ PORĄKĄ 

K r a k ó w , K yn ek  Nr. 2 6 ,

MAGAZYN PŁÓCIEN I BIELIZNY
poleca w wielkim wyborze

wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna korczyńskie, bieliznę 
damską i męzką bieliznę sto łow ą, krawatki, kołdry itp. Całe wyprawy 

gotowe, jakotez uskutecznia takowe według wzorów.  
Przyjmuje Su.Tbsk.r-ypoję na udziały 5 0  koronowe 

W k ład k i oszczędności na  6°/0. 
lO0/ / D y w id e n d y  w y p ł a c a  z a  r o k  u b i e g ł y .

14-40  D Y R E K C J A .

Nakładem F o ry ii Wyrobów In­
troligatorskich i. Gadowskiego

w Krakowie, ul. Zw ierzyniecka 22 
wyszło z druku dzieło p. tyt. 

R ozm yślania n a  wszyntk e 
i 10 dni ro k u  2049 

do użytku kapłanów i osób świe­
ckich, przez księdza, Hamon’a pro­
boszcza parafji św. Sulpicjusza w 
Paryżu, tłómaezenie z francuskie­
go, z pozwoleniem wydawców, 4 

tomy, 8vo, 93 Vs ark. drukn. 
Cena czterech tomów zbroszuro- 
wanych wynosi p.złr. Oprawnych 
w plotno angielskie z wyciskami, 
grzbiet ze skóry z napisem złoq., 

brzegi czerwone 6 złr. 60 ct.

a l f  Fabryka podejmuje sij wszel­
kich robót w zakres introligator­
stwa wchodzących.r

Domek murowany
0 5-ciu ubikacjach, 3 piwriei
1 z ogródkiem, tuż za mostem 
Dębnikach, w bardzo ładnem j  
łożeniu, budowany dobrze i gul* 
wnie, z wolnej ręki do spr#^ 
d in in .— Wiadomość na miej£|J 
u właściciela Kadulskiego Nr.

P r a k t y u a a
1—3 ząmflejscowy 22 ■
znajdzie umieszczeń i o w han<* ■* 

tewarów koLcnjalnyali i win
J a n a  E k i e r 1

K raków , ul. K arm elicka l. 18

Stangret
znajdzie miejsce od "-go L ip"-1 1

u prof. TrzebicKiego
2214 Podw ale 12. 4-

Cukiernia
WARSZAWSKA

pod firm ą

ADAM ROSZKOWSKI
istn iejąca od la t dw unastu

przeszła z dniem I-go Maja br. 
na własność firmy

A. i Ska.
Staraniem  naszem nadal będzie 

zaskarbić sobie względy Szanownej 
P. T . Publiczności, urządzeniem  na 
porę le tn ią  2130 9—10

W i l & M T
wygodnej i rzęsiście oświetlonej wie­
czorem, podaniem  ciast pierwszej 
jakości, codziennie świeżo pieczo­
nych, cukrów i lodów wszelkich 
gatunków, mleka kwaśnego, napo­
jów musujących, oraz napojów w j- 
skokowych z pierw szorzędnych p i­
wnic i składów.

U fni w łaskaw e uznanie, jakiem  
dotychczas Szanowna P. T. P ub li­
czność lokal ten zaszczycała, tuszy­
my, że i nadal na łaskaw e względy 
Szanownej Publiczności zasłużymy 
i zadaniu zaszczytnemu w zupełności 
odpowiemy. Polecając się Jej ła sk a ­
wym względom, pozostajemy

z najgłębszym  szacunkiem

A. Roszkowski i Ska.
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m ascic ie lka  i wydawczyni :|Józefa Rogoszowa, VI drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Rogosz.


